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W Święto naszej Niepodległości.
I z.nowu minął rok, i znowu p rzy­

chodni wielkie N arodow e Święto: 
Święto Państwa Polskiego!

W stają przed oczym a dtuszy na­
szej wszystkie potężne wspom nie­
nia; w  jeden ogrom ny obraz łączą się 
te „dn i k rw i i chw ały" , które nam 
i— .szczęśliwym! — dane było przeżyć. 
W szak byliśm y świadkami, gdy w  
zm artwychwstalnem  zwycięstwie pod­
niosło się w ieko trum ny naszej, a bia­
ły  polski ptak wzbił się wspaniałym 
lotem w  przestwory. Przeżycia te za­
padły w  serca nasze na zawsze; prze­
każem y je dzieciom i  wnukom, aby 
oid nich szły potem w pokolenia naj- 
dialsze.

Od tych chwil minęło długich lat 
1 3 ;  w  ciągu tego czasu Pańsitwd Polskie 
przechodziło różne losu koleje, budując 
zręby swego, bytu, zdobywając dla sie­
bie i dlla nas. wiecznotrwałą Przyszłość.

A  ilekroć chwiały się te zręby, ile­
kroć Przyszłość zasłaniała się przed 
nami ciemną chmurą, — przychodził 
On, ukochany W ódz Narodu, i ci, 
którzy przy Nim  stali niezłomnie, —• 
i oto rozpraszały się m roki, a uka­
zywała się przed społeczeństwem Pol­
ski droga jedina, jedyna, najprostsza.

Trzynaście lat wolnegp bytu Polski 
— to trzynaście lat wałki, o  przewoa- 
nią, życiodajną ideę Polski.: o i d e ę
p a ń s t w o w ą .

Rzucił ją Jó zef Piłsudski na szalę 
naszych dziejów już przed w ojną; za tę 
ideę w alczyły w  heroicznym wysiłku 
Legjony Polskie; ta idea unosiła się nad 
życiem wyzwolonej Polski, zwalczana 
nieraz i odpędzana na r.zecz wartości 
przebrzm iałych, ale zawsze — górna, 
mocna, żywotna, d o m a g a j ą c a  s i ę  
r e a l i z a c j i .  R o k  1926 przyw rócił 
idei państwowej należną jej. cześć i 
przew odnictw o; odtąd datuje się nieu­
stanna, wytężona praca nad' wcieleniem 
jej w  mózgi i dusze społeczeństwa.

Rozpoczęła się ogrom na praca 
wychowawcza w stosunku do całego 
społeczeństwa, na której postępy i 
zwycięską ewolucję patrzym y od lat 
j-Ciiu. N ie zdajem y sobie może nieraz 
spraw y — w  każdym  razie nie wszyscy 
to w.idizą _  jaka potężna, zasadnicza, 
o d  g r u n t u  i d ' ą c a  p r z e m i a n a  
ogarnęła od1 kilku lat Polskę, Przetwo­
rzyła się nasza tradycyjna, zmurszała 
ideologja, przetworzył się nasz, świato­
pogląd; wśród' ciężkich trudów łama­
nia się ze sobą, z nawykam i, z  „złote- 
tni cielcam i" dziedziczności,, wśród 
równie ciężkich trudów  łamania się 
z okolicznościami zewnęttznemi — 
wypracowujem y w sobie nowe oblicze 
duchowe, nową polską rzeczywistość.

Pokonujem y w sobie tego „upiora"; 
którego nazywano u nas zawsze „w a­

dami narodowemi. polskiemi” , a który, 
jak polip, toczył nas wielokrotnie mac­
kam i: pryw aty, partyjiniictwa, swawoli 
sejmowej, subkostwa, nieposłuszeństwa 
wobec własnego Rządu, lekceważenia 
własnego Państwa.

U czy się teraz m ały Polak od  dzie­
ciństw,a nowego „Katechizm u O byw a­
telskiego.", naprawia i  .przetwarza swo­
ją duszę Polak stary, ucząc się sam,

dobrowolnie, .z głęoi przekonania, że 
własne Państwo jest najeenniejszem 
szczęściem naszem, że dobro, interes i 
potęga Państwa — to cel najwyższy, 
którem u służyć marny ochotnie, dla 
dolbra dzisiejszych i przyszłych poko­
leń.

W  warunkach ciężkich i zwłkła- 
nych nieraz, w  poiożeniu, wym agają- 
cem poświęceń i ofiar jednostkowych,

LEOPOLD STAFF.

Kowal.
Całą bezkształtną masę kruszców drogocennych,
Które zaległy piersi mej głąb nieodgadłą,
Jak wulkan, z swych otchłani wyrzucam bezdennych 
I ciskam ją  na twarde, stalowe kowadło.

Grzmotem młota w nią walę w radosnej otusze,
Bo wykonać mi trzeba dzieło wielkie, pilne,
Bo z tych kruszców dla siebie serce wykuć muszę, 
Serce hartowne, mężne, serce dumne, silne.

Lecz gdy ulegniesz, serce, pod młota żelazem,
Gdy pękniesz, przeciw ciosom stali nieodporne:
W pył cię rozbiją pięści mej gromy potworne!

Bo lepiej giń, zmiażdżone cyklopowym razem,
Niżbyś żyć miało własną słabością przeklęte,
Rysą chorej niemocy skażone, pęknięte.

— w ykuw am y w  sobie, — jak ów 
„K o w al" Staffa — „serce hartowne, 
mężne, serce dumne, silne". W alczym y 
;z. słabością, z buntem efektów egoisty­
cznych, który się jeszcze czasem w nas 
zryw a; rozgarniam y świadomą wolą 
manowce zakłamań, aby wyjść na dro­
gę wielką i. jasną, którą nam ciągle u- 
kazuje nieznużony, .nieustępliwy N au­
czyciel Narodu.

Święcimy dzisiaj wielki. Dzień Li­
stopadowy, rocznicę naszej W olności, 
powstania, naszego. Państwa.

Zrzekliśm y się prawie wszystkich 
innych świąt, bo  potrzebujem y dni do 
p racy; ale w  tern iediiem Święcie, w  
tym  jednym dniu, skupiliśmy, jak w 
jednem ognisku, wszystkie nasze wiel­
kie wspomnienia, wszystkie nasze naj­
droższe pamiątki z, ostatniego okresu 
dżiejów naszych. Skupiły się one ra­
zem pod jednemg ogromnemi skrzy­
dłami. narodowej. Niiki Zwycięskiej, tej 
Niki,. co jesienią 1 91 8 r. budziła z 
m artw ych Warszawę i Kraków, Po­
znań i Lw ów , W ilno i Cieszyn.

W  flym dniu dzisiejszym trzeba 
nam wejść w  głątb naszego sumienia 
polskiego i. w  głąb dusz, naszych. Nie 
ty lk o  po to, aby się oddać wspomnie­
niom radosnym  i, hołd! .złożyć T w órcom  
naszej wolności; —  ale i. dlatego, aby 
porozm awiać ze sobą, wstrząsnąć duszą 
własną, oczyścić ją z tego, co kazi i 
maże, a tchnąć w  nią jaknajwięcej wia- 
r y  i d o b r e j  w o l i .

Byw ało już, takich rocznic dużo, a 
■chociaż zawsze płonęły radością i du­
m ą z  tego, co  j, e s t, to jedln.ak w e­
wnętrznym  jakimś nurtem przem yka­
ło’ się nieraz w  sercach naszych zwąt­
pienie i  troska o  to co b ę d z i e .  Bra­
kowało nam busoli, brakow ało nam  tej 
cudownej igły magnetycznej, któraby 
m ogła wskazać drogę nieomylną w  
Przyszłość. W idzieliśmy chwilami tę 
igłę prowadzącą, ale: uciekała ona coraz 
przed nami', wydzierano nam ją z rąk, 
kazano płynąć naoślep w Nieznane.

Jo zef Piłsudski dał nam tę busolę 
zbawczą mocno w  ręce. K u szczęściu 
i: potędze Państwa prowadzić nam ka­
że nasz okręt wspólny, wiozący skarby 
wielkie. Poza dołiegluwością i udręką 
■przemijającą dnia dzisiejszego1 ukazuje 
Polskę wielką, spokojną, wszystkich na- 
równi szczęściem darzącą.

Niechaj więc tegoroczne Święto N ie­
podległości naszej, Święto Państwa Pol­
skiego, stanie się dlla nas przesiłną 
'chwilą u m o c n i e n i a  n a  o b r a n e j  
d r o d z e ;  niechaj będzie, jak ta pieśń 
w ytrw ałych żeglarzy, co — mimo burz 
i  niepogody — dążą wciąż naprzód i 
naprzód, śpiewając pełen w iary hymn 
o Słońcu.
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Dzieło unifikacji.
N adaje się dzień dzisiejszy do roz­

ważenia, jakichto wysiłków , chwilami 
w prost nadludzkich dokonała odro­
dzona Polska, na polu faktycznego, 
prawnego i duchowego zcalenia roz­
dartych zaborami swych dzielnic: w y ­
siłku dlatego nadludzkiego, że dzielnice 
ży ły  w  zupełnie odmiennych warun­
kach politycznych, prawnych, gospo­
darczych, kulturalnych. Każda istnie­
jąca w nich instytucja stworzoną zo­
stała, istniała, rozwijała się nie pod ką­
tem widzenia interesów danej treści 
kraju a interesów innych, obcych, da­
lekich, zaborczego państwa.

Mieliśmy tedy w pierwszych chwi­
lach Polskę, w której jednak nie było 
niczego polskiego. Austrjackiem i, nie- 
mieckiemi, rosyjskiemi były koleje, po­
czty, szkoły, sądy, starostwa — k ró t­
ko mówiąc, wszystko to, 00 składa się 
na pojęcie nowoczesnego państwa. M u­
sieliśmy dosłownie odnowa tw orzyć 
i budować Państwo Polskie.

Że to były  jeszcze czasy wojennej 
zawieruchy, od unifikacji wojska pol­
skiego rozpocząć pracę wypadało. Pra­
ca ta o tyle była ułatwiona i szybszym 
wieńczyła się skutkiem, że przecież 
przed wybuchem  w ojny twórcza żm u­
da Józefa Piłsudskiego stworzyła du­
chowe i faktyczne kadry naszego .przy­
szłego wojska. Krzepły te kadry i tę­
żały w  legjonowych bojach i na nich 
można było śmiało kłaść zręby w ojsko­
wości polskiej.

Skierował się dalej unifikacyjny 
wysiłek i w  inne dziedziny. Powstają 
polskie koleje państwowe, polskie po­
czty, polskie szkoły. Jeszcze w  począt­
kach znaczyły się, bo znaczyć z istoty 
rzeczy musiały w  nich jeszcze ogólne 
dzielnicowe różnice, ale z biegiem lat 
ustępowały one coraz bardziej, aż w re­
szcie zniknęły niemal zupełnie. Powsta­
ją instytucje polskie, związane z po­
trzebami Państwa polskiego, owiane 
polskim duchem.

Ciężką było rzeczą ujednostajnie­
nie administracji wewnętrznej Pań­
stwa. Różnorodność administracji w  
różnych połaciach kraju wrosła niemal­
że korzeniami w  tradycje, przyzw v- 
czajenia, sposób myślenia społeczeń­
stwa. Trzeba było burzyć i łamać w  
podstawach tak czuły i skom plikowany 
aparat dotychczasowej administracji. 
Trzeba było przyzwyczajać ludność 
do tego, że starostwo nie będzie się już 
odtąd znajdowało w  tej miejscowości.

do której od lat dziesiątek zmierzała; 
trzeba było z niej trzebić dawne za­
borcze przesądy, trzeba ją było uczyć 
myśleć i działać zupełnie nowemi kate- 
gorjami. T o  wszystko zostało zrobio- 
nem.

A le rzeczą najważniejszą, najistot­
niejszą lecz zarazem i najtrudniejszą 
było ujednostajnienie prawa. Chrom ać 
musiały wszystkie inne, choćby pozor­
nie najściślej zunifikowane instytucje 
i urządzenia, skoro nie było im danem 
na jednem i temsamem opierać się pra­
wie. Dzień każdy przynosił przeróżne 
nieporozumienia i konflikty, w ynika­
jące z niejednolitości prawa. A  była te­
go prawa rozmaitość wielka. N a  tere­
nie Polski zachodniej obowiązywało 
prawo niemieckie; w  Małopolsce zasta­
rzałe kodeksy austrjackie; na kresach 
wschodnich prawo rosyjskie a w  tzw.

Kongresówce prawo francuskie, obo­
wiązujące od stu lat! W  dziedzinie 
zwłaszcza prawa handlowego i proce­
sowego panował zupełny chaos.

Ju ż  z końcem 19 19  roku powstaje 
u nas Kom isja K odyfikacyjna. Gdy 
mowa o unifikacji w  ogólności a o uni­
fikacji prawa w  szczególności, jej w ła­
śnie należy poświęcić dużo uwagi i du­
żo uznania. Weszło w  jej skład 44 
członków, w ybitnych profesorów uni­
wersytetów, w ykładających prawo, a- 
dwokatów, sędziów. Jest to organizacja 
autonomiczna. Projekty ustaw opraco­
w anych składa za pośrednictwem M i­
nistra Sprawiedliwości Sejmowi.

Czegóżto ona nie dokonała w  ciągu 
dwunastu lat swego istnienia!

W yliczenie wszystkich jej tw orów  
ustawodawczych, chociaż może ko­
muś suchem się wydać, jest jednak 
wskazanem, bo ono zobrazuje nam o- 
gnom pracy, dokonainej przez Komisję 
K odyfikacyjną dla dzieła unifikacji 
Państwa.

Opracowała zatem Kom isja ustawę

OR-OT.

Z  „Hymnu do Wolności".
Wolności! Tyś jest kwiatem, który krwią czerwoną 
Rozkwita w polach chwały, i przez wieczne lata 
Dumne skronie narodu uwieńcza koroną,
Jedyną z wielkich koron widomego świata. ,

0  wolności! od ognia, od wojny, od głodu,
Wyskrzydlona modlitwa szuka tarczy w niebie,
Ale pieśń narodowa dla swego narodu
Przed wszystkiem, o swobodo! żąda jednej Ciebie !

Wolności! Ty, co jesteś wśród nas, ty, co łona 
Rozpierasz burzą szczęścia, ty, którą szalona 
Garstka wolnych odczuła na wieków zegarze  - -  
Wolności! Niech twój naród na twoje ołtarze 
Złoży podłych kajdanów ostatnie ogniwa!
Żyj w każdem sercu polskiem, wielka i szczęśliwa,
1 naród, co szlachetnie przeżyć wiek był zdolny 
Niewoli, gdy jest wolny, — niech umie być wolny!

Wodzu! z twej ręki runął pierwszy grom w te ściany,
Za któremi się szarpał naród okowany,
I  Tyś p ierw szy  usłyszał to potężne tchnienie 
Ducha dziejów, co strącał ostatnie kamienie 
I  w ołał: „Wstań"! A teraz , gdy wstała i dąży 
W ogromną zorzę Jutra, Ty, wielki chorąży 
Wolności, z tą wolnością w żołnierskiem przymierzu,
Sam jesteś je j symbolem  —  Wodzu i żołnierzu!

0 prywatnem  prawie międzynarodo- 
wem i międzydzielnicowem, projekt 
ustawy o prawie autorskiem, projekty 
ustaw wekslowej i czekowej. O praco­
wano projekt ustawy o spółkach ak cyj­
nych, ustawy o ochronie w ynalazków
1 znaków towarowych, ustawy o sa­
dach dla nieietnich. Je j to dziełem są 
wreszcie trzy akty prawodawcze o 
podstawowem znaczeniu: prawo o u- 
stroju sądów powszechnych, kodeks 
postępowania karnego i kodeks postę­
powania cywilnego.

O tym  ostatnim należy wspomnieć 
słów kilka. Prace nad jego w ykona­
niem trw ały przez pełnych dwanaście 
lat, chociaż praca nad zasadami polskiej 
procedury cywilnej rozpoczęła się wła­
ściwie dopiero w  r. 1927. N o w y  kodeks 
postępowania cywilnego w ydany zo­
stał jako rozporządzenie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i wejść ma w 
życie z dniem 1 stycznia 19 33. N iem a 
co m ówić o wielklem znaczeniu, jakie 
posiadała unifikacja tego działu prawa 
dla życia gospodarczego oraz dla obro­
tu handlowego ze względu na trudno­
ści, które w yw ołuje istnienie w ,po­
szczególnych dzielnicach Państwa od­
m iennych no"m  procesowych. W  pra­
cach nad kodeksem postępowania cy­
wilnego brali udział prof. K . Fierich, S. 
Gołąb, J. Litamer, b. Miin. Stanisław 
Car a Wicemiin,. Stefan Sieczkowski.

W  Kom isji K odyfikacyjnej opraco­
wywane są dalej projekty ordynacji e- 
gzekucyjnej, ordynacji upadłościowej, 
ustawy notarjalnej Złożone zaś już zo­
stały do dyspozycji Rządu projekty 
prawa małżeńskiego i kodeksu karne­
go. N ad tym  ostatnim pracowali: 
profesor dr. Ju ljusz M akarewicz, A lek­
sander Mogiłnickii, Stanisław Rappa- 
p ort iii W acław Makowski.

Najcięższy orzech do zgryzienia 
stanowi kodeks cyw ilny. Oczywiście 
jego realizacji nie można się zbyt szyb­
ko spodziewać. Praca jest zbyt wielka. 
A le poszczególne jego działy, a więc 
prawo familijne, część ogólna i- prawo 
o zobowiązaniach są już opracow y­
wane.

Kom isja K odyfikacyjna utrzym uje 
stały i ścisły kontakt z organizacjami 
zagranicznemi, pracującemi na połu 
kodyfikacji, zdobywając sobie w ten 
sposób ciekaw y materjał porównawczy.

Istnieje dziś pełna podstawa do 
przyjęcia, że po dotychczasowych kro­
kach unifikacyjnych, nastąpią- dalsze 
jeszcze akty, które usuną ostatecznie 
jedną z wielkich bolączek prawno-go- 

j spodarczych, jakiemi są: rozdarcie
! prawne i rozbieżności ustawowe, 
i A . L.

N a zegarze dziejów wybijają go­
dzimy W i e l k i c h  C  z y  m ó w  tylko 
jeden raz. D źwięk ich jest krótki, jak 
uderzenie gromu, a trwa jakąś j.edńą, 
wydairtą z czasów, sekundę. Jest to 
czasem jedno słowo, czasem jeden 
cios w serce przeciwnika, czasem je­
den, z drżeniem palców rzucony, pod­
pis.

Przed tą sekundą stoją nieprzeli­
czone godziny, dnie, miesiące, lata 
czyichś indywidualnych i zbiorowych 
w ysiłków ; po niej czeka ogrom  no­
wych dini i. now ych lat, dla których 
ta sekunda stała się nakazem, których 
bieg odmieniła, którym  podyktowała 
now y rytm .

Ale po takiej wielkiej godzinie hi- 
storji przychodzi pospolita codzien­
ność. Odbiegamy coraz dalej od źród­
ła nowego życia; ten pocisk,  ̂ który 
padł kiedyś w  nasze sprawy, jak w 
taflę jeziora, i w yw ołał tyle, ęoraz 
szerzej ogarniających rzeczywistość 
kręgów, zaczyna tonąć na dnie, zamu­
lać się zapomnieniem, przechodzis z 
żyw ej pamięci ludzkiej do szanow­
nych gablot, nieotwieranego muzeum 
Przeszłości.

A  na codzień zostają nam „roczni- 
ce‘\ Parę dini w  roku, w których „spo­
łeczeństwo’1, czyli: prasa, uczniaki i
Towarzystw a dobroczynno-oświatowe

robią paradę, a reszta —  pospolici 
szaracy — patrzy na pochód, ilumi­
nuje okna nalepkami i wywiesza, z 
każdym  rokiem co raz mocniej w ybla­
kłe, chorągwie.

Zaś nazajutrz wraca się do codzien­
nych zajęć bez żadnego głębszego w zru­
szenia, bez żadnego poważniejszego 
śladu tej „roczn icy“ , po za znaczkami 
na szybach od gum y i opłatków...

N ie można powiedzieć, że ten spo­
sób obchodzenia rocznicy wielkich go­
dzin narodow ych .jiest absolutnie bez- 
pożyteczny. Dziecko i  człowiićk pro­
sty nie potrafi inaczej wbić sobie w 
pamięć dnia 3-go Maja, 29-go Listo­
pada, 23-go Stycznia... N azyw a mu 
się temi datami ulice, na których  
mieszka i którem i przechodzi, zam y­
ka m.u się sklep na czas „pochodu", 
puszcza ze szkoły, każe patrzeć na 
maszerujące wojsko... A le to nie w y ­
starcza. Nawet, tym  „m aluczkim ", z 
których część zaledwie wie, co leży 
właściwie na dnie tego uroczystego 
obchodu.

A  już nie wystarcza zupełnie i nie 
powinno wystarczyć narodowi, jako 
jednostce, ożyw ionej jed n ąd u szą i do 
jednego dążącej celu: ta wielka, z
m iljonów dusz złożona jedńostka, 
która z ofiarności, wysiłku i krw i 
tw órców  W ielkiej G odziny czerpie

swe soki żyw otne i rację swego bytu 
moralnego i politycznego, ta jednostka, 
dla której żyli, i umierali ci., co cały 
wysiłek przeszłości skupili na to, aby 
wydrzeć wiekom wielki czy.n i rzucić 
go na drogę przyszłych pokoleń — ta 
jednostka powinna inaczej manifesto­
wać swoją czujność nad1 hasłami, sw o­
ją wierność ideałom i swoją odpowie­
dzialność .za przyjęcie depozytu ofiary.

W  lat sto pięćdziesiąt, sto, słedm- 
dziesiąt czy trzynaście, w  każdą wiel­
ką rocznicę, na której wysiłek prze­
szłości schodził się w  świętem obcowa­
niu z. teraźniejszością pracy narodo­
wej, powinien powstawać w  Polsce 
dokum ent jej -spoistości i enjongiji we­
wnętrznej, coś coby było silniejsze od 
trąb orkiestry paradnej, bardziej, poe­
tyczne, niż powiewające sztandary, 
więcej pożytku społecznego' przynoszą­
ce od  sprzedaży nalepek.

Niech na każdą wielką rocznicę 
polską, a szczególnie w  rnłgdy dość 
świętowany, nigdy dość czczony dzień 
odzyskania Niepodległości naszej w  
dzień r i  l i s t o p a d a  — przypada 
dzień dokonania wielkiej; sprawy w  
Polsce. N iech przez cały rok, przez la­
ta cale pracują w kraju naszym ludzie 
nad wykończeniem i oddaniem społe­
czeństwu czegoś, coby było żywem  
ciałem żyw ej świątyni polskich pa­
miątek. Niechlby na każdy rok listo­
padowy dźwignął się w  Polsce jedteiŁ 
twórczy czyn : artystyczny, naukowy, 
społeczny. N iechby ci, nasi Polacy,

[ którzy już zapomnieli, o  cenie swo- 
j  jej wolności, składali jej hołd ceną 

własnej pracy. Każdego rok u  win­
niśmy zdobywać na nowo i na nowo, 
choć inaczej, przeżywać majpodnio- 
ślejszą Godzinę polskiej Hi.stor.ji,.

Niech polski artysta odda na,rodo­
wi wielkie, potężne dzieło swego du­
cha; niech polski uczony z loży Pol­
sce i światu now y wynalazek, nową 
m yśl filozoficzną, now y promień wie­
dzy; niech społeczeństwo polskie u- 
f.unduje jeden dom dla młodzieży, 
jedno uzdrowisko, jedno stypendjum 
naukowe, jcdlen funduisz ku ltury, je- 
dten okręt wojenny, jeden aeroplan... 
Niech to, co now.e, twórcze, jedynie 
ważne w życiu jednostek i  w życiu 
społeczeństw, zbiega się z takim pa­
m iętnym  dniem, niech się nawet na­
zywa jego imieniem!

W ówczas ustaną martwe rocznice
i nudne obchody. Przestanie nam 
powszednieć i- obojętnieć nasza prze­
szłość, .nasza Konstytucja, nasze Pań­
stwo. I może talkże —- w  ten jeden 
chociażby dzień — znudzeni, w olno­
ścią Polacy przestaną gryźć się mię­
dzy sobą o kęs zdobyczy, gryźć się, 
jak spuszczone ze sm yczy psy, a w 
wielkimi wysiłku ofiary dLa Państwa i 
N arodu staną się l u d ź m i ,  którzy 
zasłużyli n,a to, aby wybiła dla nich 
ciężko okupiona, listopadowa Godzina 
cudu... J. G. Ł.
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Trzynaście lat naszej samodzielności gospodarczej.
Wywiad z Prezesem Izby Przemysłowo-Handlowej Senatorem dr. Marcinem Szarskim
'' Święto państwowe, będące rocznicą 
naszego wyzwolenia, nasuwa nam chęć 
obejrzenia się wstecz i uczynienia 
przeglądu tego, co Polska w ciągu 
trzynastu lat swego odrodzonego istnie­
nia stw orzyć zdołała. O gólny rzut 
oka na rozwój naszego handlu i prze­
mysłu w  dobie niepodległości i stan 
jego dzisiejszy w  związku z kryzysem  
gospodarczym dał w  rozm owie z 
współpracownikiem  pisma naszego zna­
kom ity znawca spraw ekonom icznych, 
sen. dr. M arcin Szarski, prezes Izby 
Przem ysłowo-H andlowej we Lwowie.

Oceniając w yniki gospodarki pol­
skiej z okresu niepodległości — zaczął 
sen. Szarski — zapominać nie należy
0 trzech momentach ujem nych, które 
przeszkadzały jej w rozwoju. Po pierw­
sze — Polska po okresie niewoli tw o­
rzyła pod względem gospodarczym 
konglom erat mechaniczny, z którego 
trzeba było dopiero stw orzyć jedno­
lity  organizm. Praca ta jeszcze się nie 
skończyła, ale dużo już w  tym  kie­
runku zrobiono. Drugą przeszkodą był 
brak kapitałów i ogólne ubóstwo, 
które wynikało nietylko ze szkód w o­
jennych, gdyż dzielnice Polski, jak 
Galicja i Królestw o, były  i dawniej 
krajam i niezamożnemi. Trzeci mo­
ment —  to brak tradycji handlowej
1 przem ysłowej w  naszym Narodzie. 
Pom ijam  fakt, że początki naszej go­
spodarki przypadły na czasy anormal­
ne, t. j. chaosu powojennego i ogól­
nego kryzysu), nie m yślę też o w aż­
nej przeszkodzie w naszym rozwoju, 
jaką b y ły  waśnie partyjne wskutek nie­
zdyscyplinowania politycznego, a które 
ustały dopiero1 za Rządów  Marszalka 
Piłsudskiego.

Jeżeli uwzględnim y te mom enty, to 
w yniki polskiej gospodarki, osiągnięte 
pom im o tych przeszkód, uznać musi­
m y za korzystne. W  przemyśle uw y­
datnia się wzrost produkcji —  tak w 
dziedzinie surowca (zwiększyła się 
produkcja węgla, surówki żelaznej, 
stali, cynku, — jedynie ropa w ykazuje 
spadek skutkiem zmniejszenia się złóż 
i ograniczenia wierceń), jak też w  prze­
myśle przetwórczym  (cukier, cement, 
benzyna, papier, nawozy sztuczne, w y ­

roby metalowe). W prawdzie ostatni 
rok przyniósł obniżenie tej produkcji 
ze zrozumiałych pow odów ^ale w  po­
równaniu z czasami dawniejszemi mu­
simy stwierdzić bezwzględny postęp.

Bardzo dodatnie w yniki osiągnę­
liśmy na polu organizacyjnem  i usta- 
wodawczem. W ym ienić tu należy or­
ganizację Izb Przem ysłowo-H andlo­
wych, ustawę przem ysłową, ustawę 
o obronie węglowym , o Instytucie 
eksportowym , szereg rozporządzeń w 
kierunku popierania eksportu 1 t. d. 
Nasz handel zagraniczny cierpi w praw ­

dzie w skutek ogólnego kryzysu, jed­
nakże m im o to cieszym y się czynnym  
bilansem handlowym , który  w  naszych 
stosunkach odgryw a wybitną rolę.

W  dziale inw estycyj osiągnęliśmy 
znaczny postęp. N a  czele ich należy 
postawić Gdynię — wiekopom ne dzie­
ło, zbudowane w  ciągu kilku lat, da- 
lei zaczątki własnej żeglugi morsk.ej, 
budowę dróg, sieci telefonicznej, fa ­
brykę w Mościcach i t. p. Faktem do­
datnim jest, że korzystaliśm y mało 
z kredytów  zagranicznych, stwarzajac 
wiele wlasnemi siłami, a pożyczki za-

Odznaczeni.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 listopada. „M onitor 
Polski" przynosi listę odznaczonych.

Wielką wstęgę Polonia Restituta
otrzym ali: Prezes Akadem ji U m iejętno­
ści prof. dr. Kazim ierz K o s t a n e c -  
k i, b. Min. inż. Eugenjusz K w i a t ­
k o w s k i  i pierwszy prezes N . T . A. 
Ludw ik R ó ż y c k i .

Krzyż komandorski z gwiazdą:
śp. H  o ł ó w  k o, ks. biskup lubelski 
F u 1 m a n, ks. biskup przem yski N  o- 
w  a k, b. rektor U niw. W arsz. prof. 
dr. M ieczysław M i c h a ł o w i c z ,  
wiceprezes N . I. K . R u g i e w i c z ,  
W iceminister S t a m i r o w s k i ,  b. 
marszałek Senatu S z y m a ń s k i .

Krzyż komandorski m. in.: płk.
J  u r-G  O r z e c h o w s k i ,  gen. K  a- 
s p r z y c k i ,  ordynat hr. K r a s i ń ­
s k i ,  naczelnik W ydziału M. S. Z. 
S c h a t z e l ,  W ojewoda P a c i o r ­
k ó w  s k i.

Krzyż oficerski m. in.: prof. Aita-
demji Sztuk Pięknych w  Krakow ie 
Fryd eryk  P a u t s c h. __

Krzyż kawalerski: kierowniczka
szkoły gospodarczej w  Snopkowie pod 
Lw ow em  Janina i K a r ł o w i l ę z ó w -  
n a, wicepr. Zw iązku ziemian Jerzy  
T  u r n a u, Z o f ja W  e i g 1 o w  a ze 
Lw ow a.

Ogółem w bież. roku Krzyżem

Polski Odrodzonej odznaczonych zo­
stało 2 13  osób.

Lista odznaczeń Krzyżami Zasługi
obejmuje ponad 1000 osób, m. in. 
Złoty Krzyż Zasługi otrzym ali: Prezes 
Prokuratorji Generalnej Stanisław B u- 
k o w i e c k i ,  W icemin. Kom unikacji 
W itold C z a p s k i ,  W icemin. Przem y­
słu i H andlu Franciszek D o  1 e ż a 1, 
W iceminister Skarbu W incenty J  a- 
s t r z ę b s k i ,  przewodniczący Komisji 
uspraw. admin. M aurycy J a r o s z y ń ­
s k i ,  W icemin. Przem. i Handlu K o- 
ż u c h o w s k i ,  W icemin. Sprawiedli­
wości M ieczysław Ś w i ą t k o w s k i ,  
Stefan S i e c z k o w s k i ,  prezes Banku 
Polskiego W r ó b l e w s k i ,  prezes 
Banku Rolnego L u d k i  e wi . c z ,  pre­
zes N . T . A . D u n i k o w s k i ,  dyrek­
tor biura orasowego Prezydjum  R ady 
M inistrów dr. P i ę t a k ,  wiceprezes 
Izby Rzemieślniczej we Lw ow ie G  1 a- 
s e r m a n, prezes Jó zef B e c k ,  bur­
mistrz miasta Śniatyna Michał N i e m ­
c z  e w  s k i, prezes PKO . dr. H enryk  
G r u b e r ,  artyści dram atyczni: A d ­
w e n t o w i c z ,  Ć w i k l i ń s k a ,  S i e ­
m a s z k ó w  a, prof. Politechniki we 
Lw ow ie Tadeusz K u c z y ń s k i ,  red. 
M  e r w i n, red. „N aszego Przeglądu" 
S c h w a 1 b e, dyr. w ydaw nictw a „ I . 
K . C .“  M ieczysław D o b i j a .  Srebrny 
Krzyż m. in.: kwestor Politechniki
we Lw ow ie Jan  O r ł o w s k i .

graniczne zaciągane były od przewrotu 
majowego na coraz lepszych warun­
kach.

Najważniejszem dziełem w dziedzi­
nie naszego życia gospodarczego jest 
uregulowanie waluty, która należy do 
kilku 'nielicznych walut świata, trzy­
mających się niezachwianie. Drugiem 
wielkiem dziełem jest zrównoważenie 
budżetu; obecnie w ykazuje on w praw ­
dzie deficyt, jednakże tylko nieznacz­
ny w porównaniu z deficytami innych 
budżetów europejskich i będący ra­
czej deficytem kasowym , znajdującym 
swe pokrycie w  rezerwach.

N ie uniknęliśmy coprawda zjawi­
ska, obserwowanego w  całym  świecie 
i wyciskającego swe piętno na rozwoju 
finansów publicznych — t. j. silnego 
zwiększenia budżetu i połączenia z 
nim wzrostu obciążenia podatkowego, 
do czego przyłączyły się ciężary opieki 
socjalnej przy nierównomierności cię­
żarów. Objaw ten, dający się spostrzec 
w całym świecie, w ynika z mentalności 
powojennej i prądów, które same w  
sobie są godne poparcia, jednakże pro­
gram ten w prow adzony został zbvt 
szybko, bez względu na istniejące 
środki.

ja k o  moment niesłychanie dodatni 
podnieść należy niezwykłą odporność 
naszego organizmu gospodarczego na 
w pływ y kryzysu światowego, a dowo­
dem tego jest, że R ząd  polski nie po­
trzebował —  jak wiele innych państw —  
przeprowadzać żadnych w yjątkow ych 
zarządzeń prawie na żadnem polu, a 
w  szczególności w  dziedzinie waluty. 
Że akcja oszczędnościowa na odcinku 
budżetowym jest przykrą dla ludności, 
nie da się zaprzeczyć — jednakże 
przedstawia się jako kategoryczny im­
peratyw, broniący nas przed daleko 
gorszemi skutkam i.

W  tych warunkach —  dodał na 
końcu dr. Szarski — uwzględniwszy 
zasadnicze przeszkody w rozwoju, a 
zwłaszcza pioruny, jakie rzuca burza 
kryzysow a, musimy przyznać, że w y ­
niki gospodarki polskiej są nietylko 
zadowalające, ale nadspodziewane. Po­
nieważ zaś struktura nasza jest zasadni­
czo zdrowa, można się spodziewać, że 
rozwój życia gospodarczego, chociaż 
na razie wstrzym any, przy trochę ko­
rzystniejszych warunkach postępować 
będzie nadal. (h)

S z k o ł a  i o ś w i a t a
w okresie Niepodległości.

! wprawdzie dobrze zorganizowane, ale 
1 wszystkie urządzenia szkolne były  w 

kompletnej ruinie. Zabór rosyjski 
przedstawiał się jako obszar pod wzglę­
dem szkolnictwa powszechnego niemal 
zupełnie dziewiczy, mimo wysiłku całe 
go tamtejszego społeczeństwa i licz­
nych  kół oświatowych, które tam dzia­
łały, tam też trzeba było' dokonać pra­
cy, którą inne narody wielkie w yk on y­
w ały przez kilka pokoleń. W  roku 
1920 mieliśmy około pięć m iljonów 
dzieci w wieku szkolnym', z których 
zaledwie jedina- piąta miała się gdzie u- 
czyć, oraz około 50.000 nauczycieli, z 
pośród których olbrzym i procent sta­
nowili ludzie niewykwalifikowani. 
Dziś rozporządżaray armją, liczącą 
73.900 nauczycieli, z czego okoio
45.000 pracuje w  szkołach w yżej zor­
ganizowanych. C ały korpus nauczy­
cieli nietylko jest w ykw alifikow any, ale 
także poważny procent ma w ykształ­
cenie uzupełnione na licznych kursach 
specjalnych w  kraju  i zagranicą.

Jakkolw iek ilość szkół wiejskich i 
miejskich doszła do 27.000, to jednak 
szkolnictwo powszecne potrzebuje je­
szcze około 80.000 izb dla norm alnego 
wypełnienia s ie c i  na tym  odcinku pań­
stwowym. Ponieważ sam koszt budo­
w y w ynosi około 4 i pół miljarda zło­
tych, przeto radość naszą zatruwa o- 
bawa, że w  .najbliższych latach nie bę­
dziemy w stanie w ykonać tego obo­
wiązku względem przyszłych pokoleń.

D opóki żyć będą ci„ którzy wła- 
snemi oczami, patrzyli na cud powsta­
wania niepodległej Polski, zawsze w 
dniu tym oglądną się wstecz, aby zmie­
rzyć drogę, jaką przebyli. Trzynasto- 
lecie rocznicy powstania Państwa na­
szego przypada ma okres niezmiernie 
ciężki. Jedyną dla nas pociechą jest to, 
że nie cierpim y sami i, że niema dziś 
na świecie .państwa, któreby w ogól­
nym  kryzysie mogło się pochwalić w y­
jątkowo szczęśliwem położeniem. C ier­
pienia i kłopoty nie są dla nas now o­
ścią, a nasza wytrzym ałość w okresie 
półtorawiekowej niewoli i- prześlado- 
wiań daje nam niepionną nadzieję, że i 
z tej ogólnoświatowej katastrofy w y j­
dziemy zwycięsko.

G d y jednak w  dniu tym  pom yśli­
m y o naszej szkole, ogarnia nas dziw ­
ne uczucie. 2  jednej strony przyjem ­
nie nam jest popatrzeć na dokonane 
przez.nas dzieło, z drugiej zaś W5'rasta 
troska o jutro, które tyle od nas w y ­
maga, a które grozi nam unicestwie­
niem całego dorobku, jeżeli choć na 
chwilę zatrzym am y się w  pochoidizie.

Z  dumą powiedzieć o sobie może­
m y, że w okresie tych trzynastu lat na 
polu oświaty i szkolnictwa dokonaliśm y 
pracy iście herkulesowej. Żadne z 
pańsitw powojennych nie miało tyle do 
zrobienia na tym odcinku, co Polska. 
N a 16  W ojew ództw  zaledwie trzy mia 
lo niezniszczone wojną budynki szkol­
ne. Szkolnictwo małopolskie było

W  każdym  razie, zrobiliśm y, cośmy 
zrobić mogli. Postawiliśmy korpus 
nauczycielski na: należytym  poziomie, 
udoskonaliliśmy program  nauczania, 
(Stworzyliśmy solidne podstawy pod 
przyszłą szkołę siedmioklasową, która 
zapewni kiedyś wykształcenie wszyst­
kim obywatelom w najbardteiej odleg­
łych zakątkach Rzeczypospolitej. Rea­
lizacja szkoły siedmioklasowej jest w 
całości' zasługą rządów  pom ajowych.

W  szkolnictwie średniem nie wiele 
posunęliśmy się naprzód. W  roku  19 2 1 
mieliśmy 7 2 1 zakładów średnich ogól­
nokształcących, obecnie mamy 759. 
Zm iany natomiast korzystne przepro­
wadziliśmy w  korpusie nauczycielskim 
i w  poziomie naukowym . Podczas gdy 
z początkiem Niepodległości mieliśmy 
około. 30 procent sił n iew ykw alifiko­
wanych, cyfra ta spadła do jednego ty ­
siąca. co na 14.279 ogółu nauczycieli 
szkół średnich (z r. 1929/30) jest bardzo 
wielkim  postępem. D zięki zapobiegli­
wości rządów  pom ajowych szkolnictwo 
średnie podniosło się nie tyle ilościowo, 
ile jakościowo. Pirzedewszystkiem za­
opatrzono' je w  nowoczesne środki nau­
kowe i zapewniono stały dopływ środ­
kó w  na ten cel. Obecnie R ząd  pracuje 
pilnie nad udoskonaleniem programu 
naukowego , który będzie dostosowa­
ny do potrzeb państwowych. Zasługą 
również rządów  pom ajowych jest wpro 
wadzenie wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego, które już 
wydaje wspaniałe rezultaty. Obecna 
ilość szkół średnich jest! dla nas w ystar­
czająca, jedyną wadą naszej sieci, na 
tym  odcinku jest nierówny rozdział 
zakładów. N iektóre bowiem dzielnice 
mają ich za dużo, inne znowu za ma­

ło. W yrównanie tych braków zawisie 
jest jednak od budownictwa szkolne­
go, którego pnzy obecnym kryzysie 
kontynuować nie m ożem y w  naLeży- 
tem tempie.

Również wielkich ofiar wymagać 
od nas będzie szkolnictwo zawodowe. 
Spadek, jaki otrzym aliśm y po zabor­
cach był m inim alny. Ponadto zaborcy 
tworzyli; szkoły dla swoich interesów 
gospodarczych, skutkiem tego ten dział 
sizkoły zupełnie się nie nadawał dla no­
wego Państwa. Planowa organizacja 
i rozbudowa szkolnictwa zawodowego 
zaczęła się dopiero od rządów poma­
jowych, które podwoiły budżet na ten 
cel’ .i stw orzyły cały szereg nowych pla­
cówek. Stan dzisiejszy nie jest wcale 
tak zaniedbany, jak się powszechnie 
sądzi, W szystkich typów szkół zawo­
dow ych mamy 1.245, z tego przypada 
na niższe szkoły rolnicze —  1 1 7,  szko­
ły  handlowe — 1 1 3 ,  szkoły zawodowe 
żeńskie gospodarcze — 174 , dokształ­
cające szkoły przemysłowe 398, szkoły 
rzemieślniczo-przemysłowe —  89, kur­
sy handlowe —  1.05, oraz kilka szkól 
handlowych wyższych. Do tego doli­
czyć malezy szereg szkół technicznych, 
sanitarnych, kadeokich, będących n3 e- 
tac.ie wojska i instytutów stojących na 
etacie Ministerstwa przem ysłu i  handlu, 
do którego należy także szkoła m or­
ska w  Tczewie. Istnieje również szero­
ko zakrojony projekt dokształcenia za­
wodowego, którego realizacja zależeć 
będzie od stanu finansowego Państwa. 
Dokształcenie ma obejmować młodzież 
od 14 — 18 roku życia, o ile nie może u- 
częszczać do innych szkół.

Specjalną troską otacza Rząd oświa­
tę pozaszkolną, która ma w  Minister-
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Rozwój przemysłu artystycznego
w odrodzonej Rzeczypospolitej.

Wywiad z Kustoszem Muzeum Przemysłu Artystycznego p. Henrykiem Cieślą.
Chcąc .uzyskać obraz rozwoju prze­

mysłu artystycznego w  ostatniem trzy- 
nastoleciu, oraz w pływ u odzyskania 
przez Polskę bytu samoistnego na tę 
gałąź naszej wytwórczości., zwróci­
liśm y się do prof. H enryka Cieśli, k u ­
stosza Miejskiego Muzeum Przemysłu 
A rtystycznego we Lwowie, k tóry  w  
rozm owie z współpracownikiem pisma 
naszego rzucił na tan temat kilka m y­
śli i spostrzeżeń.

— Naogół — zaznaczył prof. Cieśla 
na wstępie — stan rzemiosł podniósł się 
pod Rządam i Polski,. Poprawa ta uw y­
datniła się przedewszystkiem na polu 
orgainizacyjnem, dalej, w  kierunku pod­
niesienia 'poziomu technicznego, oraz 
uwzględnieni,a wartości artystycznych. 
T en  prąd ku uszlachetnianiu rzemiosł

■ zaznaczył -się zwłaszcza w  stolarstwie 
i ślusarstwie i  m iał charakter zbiorowy, 
nie zaś indywidualny. N iestety pewne 
rzemiosła uległy powstrzym aniu w  
swym  rozwoju, jak garncarstwo czyli 
ceramika —  pom im o zabiegów zrzeszeń
—  prawdopodobnie z powodu braku 
jednostek zdolnych do inicjatyw y. N a­
tom iast świetnie rozwinęło się kilim- 
karstwo, które podniosło swą produk­
cję o jakieś 100% . Jednym  z  pow aż­
nych objawów wpływu niepodległości 
Polski jest oddziaływanie szkół zawo­
dowych na rzemiosło. Szkoły zawodo­
we zostały zreorganizowane i  położo­
no specjalny nacisk na robotę warszta­
tową i  użyteczność projektów.

— C zy  szkoły zawodowe ulegają 
now ym  prądom przejawiającym się w 
sztuce? — zapytał nas? współpracow­
nik.

— Ulegają w  dość znacznym stopniu
— odpowiedział prof. Cieśla 1—■ lecz sil­
nie zaznacza się w  nich tendencja do 
w ydobycia pierwiastków narodowych.

— A  regionalizm?
— Ruch regjom listyczny objął ca­

łą Polskę ,i występuje wybitnie w  rze­
miośle, ,ale na terenie lwowskim  jest 
słabo zaznaczany. Jeżeli chodzi o  Ma- 
łopolskę W schodnią, to występuje on

stwie sw ój O9olbny wydział. W praw ­
dzie pozycja na ten ceł w  budżecie nie 
jest wielka, bo w ynosi zaledwie
i 1,250.000 złotych, ale za to R ząd  ko­
rzysta ze wszystkich środków, jakie 
ma do dyspozycji, aby ułatwić pracę 
czynnikom  obywatelskim . N a pochw a­
łę naszego społeczeństwa powiedzieć 
trzeba, że w ubiegłym rap. roku tow a­
rzystwa oświatowe złożyły na cele o- 
światy pozaszkolnej około 10  mil jo­
n ów  złotych. R ząd  nietylfco popiera 
te wysiłki, ale prow adzi także i sam na 
własną rękę pracę oświatową. Przed 
k ilku laty stworzył R ząd przy  kurato- 
r,}ach wydziały oświaty pozaszkolnej, 
a liczba instruktorów oświatowych zo­
stała w1 ostatnim roku niemal dw ukrot­
nie zwiększona. W  przygotowaniu jest 
ustawa o hilbljotekach publicznych, 
które mają spełniać rolę ośrodków  pra­
cy  oświatowej; na tym odcinku. N ie ­
zmiernie intensywną pr.aoę oświatową 
prowadzi się w  wojslku, co, nawet naj­
więksi przeciwnicy Rządu z  calem u- 
znaniem, podkreślić muszą.

Patrząc więc na nasz .dorobek o- 
św iatow y i szkolny za ubiegły okres 
Niepodległości, m ożem y powiedzieć o 
sdbie z dumą, żeśmy czasu nie zmar­
nowali i zrobiliśmy wszystko, co w  
naszych warunkach finansowych było 
mlożlrwe. Resztę muszą w ykonać p rzy­
szłe pokolenia, które będą zapewne w  
lepszych warunkach niż my. Jeżeli nas 
dzisiejszy stan ośw iaty i szkolnictwa me 
zadowala, to może dlatego, że w ycho­
w ani w  szlachetnej atmosferze stwo­
rzonej pnzez Kom isję Edukacji N arodo­
wej, chcielibyśm y sami jej testament 
w ykonać w  całości.

I. K.

w  dziedzinie kilim karstwa, ceramiki 
(głównie pokuckiej) i  stolarszczyzny.

— Ja k  rozw ija się akcja Muzeum 
Przem yślu Artystycznego w  kierunku 
popierania rzemiosł?

— Działalność Muzeum rozpoczęta 
w r. 1928, idzie w dwóch kierunkach: 
propagowania lwowskiej wytwórczości 
rzemieślniczej i, udostępnienia naszemu 
rękodziełu mało znanych technik zdób 
niiczych, jak trawienie, barwienie, cy- 
zelarstwo metali. Ruch, wszczęty przez 
Muzeum i urządzane przez nie wysta­
w y polskiego przem ysłu artystycznego, 
zostały bardzo dodatnio ocenione w 
sprawozdaniach Izby Przemysłowo- 
H andlowej. Działalność Muzeum w 
tych kierunkach rozwinęła się dopiero 
za Rządów  polskich, zwłaszcza w ostat­
nich pięciu latach, W  czasach austrja- 
ckiich w ystaw y b y ły  bardzo rzadkie i 
obejm owały przeważnie produkcję ob­
cą (afisz francuski, grafikę austrjacką 
i t. p.) Publiczność lwowska interesuje

się bardzo żywo naszym przemysłem 
artystycznym , czego wyrazem  jest licz­
na frekwencja na wystawach i poka­
zach, oraz wcale wysoka ilość sprzeda­
nych eksponatów.

Z  ogólnych zdobyczy na polu prze 
miysłu artystycznego' za czasów Polski 
niepodległej przypomnieć warto jeszcze 
— zakończył prof. Cieśla — o powsta­
niu w  r. 1929 spółdzielni zdobniczej 
absolwentów i  profesorów Szkoły tech­
nicznej, działającej w  zakresie kilim­
karstwa, tokarstwa, zabawkarstwa i 
w ytw órstw a wywieszek szyldowych, o- 
raz o- ukończeniu prac przygotow aw ­
czych około założenia Tow arzystw a 
Uszlachetniania Rzemiosł, obejm ują­
cego projektodawców, przem ysłowców 
i rzemieślników wszystkich rodzajów 
pracy na teranie W ojewództw lwow ­
skiego, tarnopolskiego, stanisławowskie­
go i  wołyńskiego.

(m. h.)

Przeniesienie
szczątków królowej 

Barbary Radziwiłłówny,
Donoszą z W ilna: W  sobotię 7 hm. 

od ,godlz. 9 rano do 18 -bej trwało prze­
noszenie szczątków królowej Barbary 
Radziw iłłów ny do 'prowizorycznej 
trum ny. Trum nę ze szczątkami K ró lo­
wej Barbary umieszczano obok trum­
ny króla Aleksandra Jagiellończyka i 
królow ej Elżbiety. N a pallcu lewej rę­
ki królowej, Barbary znaleziono pięk­
ny złoty pierścień z brylantem , tur­
kusem i, rubinem. Ponadito w  p.ołbiiżu 
lewej r^ki znaleziono w  masie popiołu 
i wapna złoty pierśoień z dwom a dj.a- 
memtami i  złoty pierścień w  kształcie 
plecionki'. W  krypcie nie pozostało jiuż 
nic ze szczątków królow ej Barbary ani 
z trum ny. W  najbliższych dniach po 
podniesieniu legarów, na których stała 
trumna, krypta jeszcze raz gruntownie 
będzie przeszukana. (PAT.)

Kronika przemyska.
Frontem  ku m orzu. —  Z  O chronki im. M ar­

szałka Piłsudskiego.

(Korespondencja własna  , Gazety Lw ow skiej“ )

W  ostatnich dniach odbyło się w  sali M a­
gistratu  zebranie d fw w atelskie, na k tórcm  za­
w iązano O ddział L ig i M orskiej i K olonjalnej 
w  Przem yślu . Przew od niczącym  Zarząd u  w y ­
brano d y re k to ra  szpitala, dr. Ż aczka. W  ciągu 
p ierw szych  k ilku  dni w pisało się do Ligi o k o ­
ło stu członków .

* * *
O dbyło  się W alne Zebranie C złon k ów  O- 

chron ki M arszałka Piłsudskiego. Zebranie za­
gaił p rzew od niczący d y r. Sykała , poczcm
pro f. Z m o ro w a z łoży ła  krótk ie  "sprawozdanie 
z działalności, zarządu za ro k  ubiegły, oraz 
skarbn iczka p. D obrzańska spraw ozdanie k a ­
sowe.

Po spraw ozdaniu  kom isji rew iz. i u chw a­
leniu ab solutorjum  ustępującem u Z arząd o w i 
przystąp iono  do w yb o ru  now ego Zarządu. 
Przew odn iczącym  został p. inż. D ąbrow ski.

W alne Zebranie u chw aliło  jednogłośnie
nadać generałow ej G aliczyn ie , oraz m ecena­
sow ej T arn aw sk ie j godność honorow ego
członka. R ó w n ież  uchw alono zm ianę nazw y 
O ch ronki im . M arszałka Piłsudskiego na ,,Sie­
rociniec im . M arszałka P iłsudskiego".

S. Ch.

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ. 
I SKÓRNYCH ORAZ KOSMETYKI —
Dr. SCHWARZ S ff lS S f

List z Jaworowa.
U roczystość ku czci Chrystusa Króla. —

Kurs oświatowy. —  Dzień Zaduszny. 
[Korespondencja własna  „ Gazety Lw ow skiej")

W  ubiegłą niedzielę odbyła się staraniem  
m łodzieży szkół średnich uroczystość ku czci 
C h rystusa K ró la . Po nabożeństw ie w kościele 
p arafja ln ym  w  obecności reprezen tan tów  
w ładz —  odbył się poranek  w  sali ,,So k o ła ". 
S łow o  w stępne w yg ło sił prezes K o ła  rod zicie l­
skiego p. rad ca P olakiew icz, poczem  nastąpiły 
produ kcje  chóru uczenie Sem in arjum  naucz, 
żeńskiego, o rk iestry  gim nazjalnej i deklam acje 
dzieci szkół pow szechnych, k tóre  na zako ń ­
czenie poranku  odegrały  udatnie obrazek sce­
niczny treści religijnej.

* * *
W  sobotę dn ia  3 1  października 19 3 1  od­

b y ł się staraniem  K ó ł T .  S. L . w  Jaw o ro w ie  
i K rak o w cu  kurs ośw iatow y, na k tó ry  pom i­
m o niepogody bardzo licznie zjechało nauczy­
cielstw o tut. pow iatu . R e fe ra ty  w y g ło sili: ks. 
Łabno z K rak o w ca i p. M ło tko w sk i z Ja w o ­
row a.

* * *
D zień W szystk ich  Św iętych  i D zień Z a ­

duszny każdego roku  m ieszkańcy Ja w o ro w a  
obchodzą bardzo uroczyście. W  dniu w czo ra j­
szym  po o d p raw io n ych  m odłach w  kościele 
—  w łaściw a uroczystość została przeniesiona 
na cm entarz, gdzie przed grobem  poległych 
boh aterów  w  w alkach  w  r. 19 18 / 19 , wspaniale 
ud ekorow anym  i ośw ieconym , w  obecności 
reprezen tantów  w ładz, m łodzieży szkolnej 
i licznie zebranej publiczności w ygłosił podnio­
słe przem ów ienie kan d. not. p. M arjan  K orna- 
fel. —  Po k ró tk ie j m odlitw ie ork iestra gim ­
nazjalna odegrała h y m n  państw ow y i „Rotę* 
i na tem  w czorajsza u roczystość zakończyła
się. Przed grobem  straż honorow ą pełnili
cz ło n k o w ie  Strzelca, P. W . i Sokoła.

W  dniu dzisiejszym  po nabożeństw ie ża- 
łobnem , reprezentanci w ładz, stow arzyszenia; 
m łodzież szkolna i liczne tłu m y publiczności 
pospieszyły autam i i autobusam i na „G ra b - 
n ik " , gdzie spoczyw ają  zw łok i żo łn ierzy pol­
skich, pom ordow an ych  w  r. 1 9 1 8 U9.

K ró tk ie  m odły odpraw ion e przez ducho­
w ieństw o, m ow a okolicznościow a w ygłoszona 
przez akad em ika p. B u łatow icza i o d śp iew an i 
„ R o t y "  zak o ń czy ły  uroczystość. Eres.

Program uroczystości w rocznicę 
Niepodległości.

W torek, dnia 10 listopada: D eko­
racja 1 ozdobienie okien nalepkami na 
rzecz bezrobotnych miasta Lwowa, 
(nalepki do nabycia' we wszystkich 
sklepach oraz w Związku Pracy O by­
watelskiej Kobiet ul. Grodzickich 1). 
Goidz. 18-ta capstrzyki, orkiestr w oj­
skow ych ,i cywilnych (zbiórka orkiestr 
n,a placu św. Ducha). Godz. 19.30 w 
Teatrze W ielkim  Akademj.a Strzelec­
k o  - Leg jonowa.

Środa, 1 1  listopada: Godz. 7-ma
rano pobudki orkiestr i hejnał z wieży 
Ratuszowej, Uroczyste nabożeństwo w 
Bazylice rzym . - kat. o godzinie 9-tej 
rano, w  katedrze oburz, gr.-kat. o go­
dzinie 8-mej rano', w  katedrze obrz. 
orm. o godz. 9, w  Zborze Ewangelic­
kim o godz. 10, w  C erkw i Prawosław­
nej o  igodz. 10 , w  Temipkim łprzy ul. 
Żółkiewskiej) o godz. 9 rano. Po nabo­
żeństwie O' godz. 10-tej defilada na pla­

cu Halickim . Popołudniu: Obchody
lokalne w  Stowarzyszeniach i przed­
mieściach. Godz. 19 .30 : Galowe 'przed­
stawienie w Teatrze W ielkim  z  prze­
mówieniem senatora prof. dir. Stanisła­
wa Zakrzewskiego i odegraniem H ym ­
nu Państwowego'. Zespól teatralny pod 
dyr. W andy Siemaszków ej odegra ko- 
medję w  3 aktach M. Fijałkowskiego 
pt.: „W ierna kochanka". — C ały do­
chód z  przedstawienia i nalepek prze­
znaczony na rzecz Miejsk. Kom itetu 
dla spraw bezrobocia.

* *  *
Kom itet Obywatelski dla uczcze- 

n’a 13-lecia odrodzenia Polski zwraca 
się do wszystkich P. T . kupców, prze­
m ysłowców i biur, by w  rocznicę od­
zyskania niepodległości tj. we środę 
dnia n  bm. pozamykali swe przedsię­
biorstwa od godziny 10— 12  w  po­
łudnie.

Akademja strzelecko-legjonowa.
Zarząd1 Powiatu Lw ów  - miasto 

Zw iązku Strzeleckiego., Zarząd Zw iąz­
ku  Legjonistów, Oddział we Lw ow ie 1 
Legjon, M łodych urządzają Uroczystą 
Akadem jc z okazji 13 - tej Rocznicy 
Niepodległości Państwa, która odbędzie 
się w  dniu 10 b. m. o godz. 19.30 w 
sali Teatru W ielkiego z następującym 
program em : H ym n Państwowy — w y 
kona Orkiestra 26 pp. — Przemówie­
nie dr. W . M ozołow i*!, prezes Zarządu 
Okir. V I Zw . Strzel. — C hór „Echo- 
Maoierz“  pod batutą .p. dyr. artys. D. 
PoIzinebtiego odśpiewa: ,,Pieśń uroczy­

sta1"  Lachmana, „O  pieśni nasza" G ar- 
busińskiego. Po przerwie, orkiestra 
symfoniczna podi batutą kapelm. prof. 
T . Schiifersa. odegra: „U w ertu rę" K u r­
pińskiego do opery „K rakow iacy i G ó­
rale. Śpiew solowy —  p- E. Bender art. 
opery, ,przy akomp. p. Śniadbwskiej 
odśpiewa „Stary K apral" Moniuszki i 
„Stach" —  Kennemiana. Deklamacja w  
wykon. p. M. Żygulskiej na tle żyw e­
go obrazu układu p. prof. Mściwujew- 
skiego, przy akompaniamencie orkie­
stry. Wstęip wolny — za dobrowolne- 
mi datkami.

% ostatniej chwili.

Straszny wypadek w kamieniołomach.
do uprzątnięcia rumowisk. Z  niewy­
jaśnionych dotąd przyczyn skala ober­
wała się, zasypując i j  osób. Do pół­
nocy wydobyto 5 trupów i dwie oso­
by ciężko ranne.

Berlin, 10 listopada. (PAT.) W  
miejscowości Hauenstein (Badenja) w y ­
darzył się wczoraj w jednym z kamie­
niołomów straszny wypadek. Po w y­
sadzeniu skały, robotnicy przystąpili

Krwawe zajścia w Niemczech.
Berlin, 10 listopada. (PAT.) W  miej­

scowości Eutin (Oldenburgja) doszło 
wczoraj wieczorem do krwawego star­
cia między hittlerowcami a członkami 
republikańskiego Reićhsbanneru. W e­
dle wiadomości, otrzymanych do pół­
nocy, zabity został jeden hittlerowiec, 
zaś 1 $ osób odniosło ciężkie rany.

Berlin. 10 listopada,. (PAT.) Z  Za­
głębia Sarry donoszą o nocnych ćwi­
czeniach wojskowych urządzanych

przez bojówki komunistyczne. Między 
komunistami a oddziałem żandarmerji 
doszło w miejscowości Kammerforst 
podczas tego rodzaju ćwiczeń do star­
cia, Żandarmerja ostrzeliwana przez ko 
munistów odpowiedziała salwą karabi­
nową. Las, w  którym odbywały się 
ćwiczenia bojówek komunistycznych 
został otoczony. Podczas rewizji aresz­
towano 80 członków zakazanej organi­
kach komunistycznej „Rothefront".
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I r l a n d j a  na w u l k a n i e .
Zawieszenie swobód konstytucyjnych. — Walka między starszem a młodszem poko* 
leniem niepodległościowców. — De Valera składa broń. — Radykalizacja chłopstwa. —

Jaką republiką będzie Irlandja?
(Krespoondencja własna „Gazety Lwowskiej*1).

Londyn w listopadzie 1931.
represyj, to już dziś nie ulega wątpli­
wości. Powstaje jedlnalk pytanie, kto  go 
zastąpi-. W ybo ry  do „O ireachtas" 
(parlamentu, składającego się z  Dail 
Ei;rean’u i Senatu), mające się odbyć 
dopiero we wrześniu przyszłego roku, 
zostaną przyspieszone, lecz w yniku ich 
niemożna przesądzać. Bys.

Sytuacja na Zielonej W yspie jest 
bardziej groźna, niżby to się wydawać 
mogło. Zawieszenie szeregu konstytu­
cyjnie zagwarantowanych- swobód o- 
bywatelskich, wprowadzenie sądów 
wojennych, zniesienie jawności; roz­
praw  sądowych, stosowanie kary 
śmierci, — są to zarządzenia dla Angli- 
.ka w czasie pokoju talk dalece niepo­
jęte, że rów nałyby się zniesieniem 
Habeas Corpus. Inaczej jednak sprawa 
się ma, gdy chodzi o- Irlandję: jest ona 
dziś „woloem  państwem " i ma własny 
rząd, który w ydal drakońskie prze­
pisy. Angielski Piłat um ywa ręce.

Sprawa nie jest. jednak tak prosta. 
Ukoronowaniem  w ojny domowej na 
Zielonej, W yspie było przyznanie jej 
przez A nglików  praw  „w olnego pań­
stw a". N ie jest to zupełna niepodle­
głość. Irlandja pozostała krajem ko­
ronnym', wchodzi w  skład Zjednoczo­
nego Królestw a Wielkiej; B-rytanji, ale 
posiada (z wyjątkiem  okręgu Ulsteru) 
własny parlament i własny rząd. Star­
sze pokolenie sinnieinistów, które 
prze,z kilkadziesiąt lat wałczyło bez 
skutku o skrom ny „hom e rule“ , sa­
m orząd dla Irla.ndjii, uważało zdobycze 
powojenne za maxim,um. tego, co moż­
na było osiągnąć. Objęto przeto teki 
i urzędy w  instytucjach wolnego pań­
stwa, kładąc tern kres swej rew olucyj­
nej działalności.

Inaczej rzecz się ma z młodszem 
pokoleniem. W ychowało się ono wśród 
grzm otów i błyskawic walk o niepod­
ległość, nie znało targów parlam entar­
nych o .prawa Irlandczyków  w West- 
minsterze, n.ie znało też, obawy przed 
potęgą Anglji,. Młodzi rewolucjoniści 
broni, nie złożyli,. Sym bol walki o nie­
podległość — leader republikanów De 
V.alera nie mógł zasiadać w  parlamen­
cie, odm ówił bowiem złożenia przy­
sięgi na wierność królowi, angielskie­
mu. Jeszcze przed trzema laty rząd 
„wolnego państwa" znalazł błahy pre­
tekst, b y  go osadzć na rok w  więzie­
niu. Przygotow ano dlań później od­
powiednią form ułkę, zastępującą przy­
sięgę; De Valera wszedł do parlamen­
tu i odtąd pazury lwa republikańskie­
go nieco się przytępiły. Dość powie­
dzieć, że w  ubiegłym tygodniu bronił 
on  w  Dail Eiireanie (irlandzkiej Izbie 
wyższej) drakońskich zarządzeń gabi­
netu Cosgrave‘a potępiając działalność 
terrorystów.

Młodzież irlandzka nie odstępuje 
jednak od haseł walki, czyninej,. W ów ­
czas, gdy -stronnictwo de Valery — 
Fianin.a Fail, A rd  Fheis — pragnie w y­
walczyć odseparowanie się od Anglji 
w  drodze parlamentarnych układów, 
znacznie dalej idą liczne ugrupowania 
młodzieży, uznające drogę rew olucyj­
ną. W  ostatnich czasach są znów na 
porządku dziennym m orderstwa poli­
tyczne, dokonywane przez rewolucjo­
nistów, mnożą się akty masowych 
gwałtów na funkcjonarjiuszach ugodo­
wego rządu, Irlandja przekształciła się 
znów w walczący obóz. Chłop ir­
landzki;, z natury konserw atywny1, zo­
stał dziś przez kryzys w ytrącony z 
równowagi: spadek cgn, artykułów  rol­
niczych, konkurencja dńńskiego ma­
sła na rynkach angielskich, niemal cał­
kowite wstrzym anie w yw ozu j,aj — 
oto główne przyczyny zubożenia lud­
ności wiejskiej.

Przeciwników ugpdiy z Anglikam i 
m ożnaby dziś podzielić na 3 grupy: 
um iarkowany „Fianna Faiil’ 1 De Vale- 
ry, żądający oderwania Zielonej W y­
spy od1 Wielkiej, Brytamji i stworzenia 
samodzielnej republiki; stary „Simn 
Fein“ , znainy ze s-wych w.alk o nie­
podległość, twórca irlandzkiej Arm ii 
Republikańskiej, idący -dziś w  swych 
Namierzeniach znacznie dalej, niż .przed

12 — ic  laty :• domagający się utw orze­
nia Republiki Robotniczej. Wreszcie 
— ko-munizująoe, skrajnie radykalne 
ugrupowania, .zjednoczone pod sztan­
darem „Saor Eiire" (Wolność Irlandji), 
zapatrzone w  ideały M oskwy.

Że rząd C osgraye^ będzie zmuszo­
ny do ustąpienia, m im o zarządzonych

Wielkie aresztowania komunistów
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.

Sosnowiec, 9 listopada. (PAT.). 
W ładze bezpieczeństwa powiatu bę­
dzińskiego dokonały całego szeregu a- 
resztowań wśród działaczy kom uni­
stycznych Zagłębia Dąbrowskiego. Jak  
się okazało, wśród aresztowanych znaj 
dują się niemal wszyscy członkowie 
komitetu okręgowego Komunistycznej 
Partji Polski na obszarze Zagłębia D ą­
browskiego oraz sekretarze dzielnico­
wi i funkcjo-nar jusze K . P. P. Jak  
stwierdzono, aresztowani stali w  ści­
słym kontakcie z okręgiem śląskim K. 
P. P. oraz komunistyczną partja nie­
miecką, od której otrzym ywali in­
strukcje, mające na celu zorganizowa­
n a  w  Zagłębiu Dąbrowskiem komuni­
stycznych bojówek, na wzór bojówek 
niemieckiej partji komunist. „R o te

Front". Działalność swoją przeprowa­
dzali oni głównie w  łonie Zw . zaw. 
robotników przemysłu górniczego, 
Zw . zaw. kolejarzy w  Sosnowcu i D ą­
browie górniczej. Aresztowano 39 o- 
sób, których po ukończeniu docho- 
dzień przekazano władzom sądowym. 
W śród osadzonych w więzieniu znaj­
duje się  kilku w ybitnych działaczy ko­
munistycznych, mianowicie prezes od ­
działu sosnowieckiego Zw . zaw. kole­
jarzy Jan  Sokół, b. prezes Zw . zaw. 
kolejarzy w  Dąbrowie Piotr Stalka, 
komendant bojówki komunistycznej 
Stamsław Gruszczyński i. wielu in­
nych. Przeprowadzone rewizje ujaw ­
niły wiele materjału dowodowego, m o­
cno obciążającego wszystkich oskar­
żonych. .

Przewrót w dziedzinie kinematografji.
W iedeń, 9 listopada. (PAT.). Dzień 

niki wiedeńskie donoszą z Hollywood* 
że w dziedzinie kinematografji p rzy­
gotowuje się przewrót. Pewien młody 
elektrotechnik, zajęty w  H ollyw ood 
dokonać mial wynalazku projekcji fil­
mowej w  trzech wymiarach. Postacie 
takiego film u czynić mają wrażenie 
żyw ych ludzi. Przedstawienia takie

nie byłyby związane z ekranem, fil­
m y m ogłyby być wyświetlane wszę­
dzie. pierwsze przedstawienie tego 
trójwym iarowego film u odbyło się 
przed kilku dniami w  H ollyw ood w 
obecności tylko 8 o-sób. W szystkie 
wejścia były pilnie strzeżone, aby nie- 
dopuścić obcych.

Japonja występuje z Ligi Narodów?
M oskwa, 9 listopada. (PAT.). W e­

dle doniesień korespondentów sowiec­
kich z Tokso, japońska opinja publicz­
na coraz głośniej opowiada się za ko­
niecznością wystąpienia Japonji z Ligi 
Narodów, twierdząc, że reprezento­
wane w  Lidze państwa europejskie nie 
zdają sob e dokładnie sprawy z sytua­

cji. panującej w  Chinach, a zwłaszcza 
w Mandżurji, N iektóre dzienniki, ja­
pońskie aomagaja się, aby Japonja zer­
wała jak najprędzej z Ligą N arodów  
i ogłosiła na Dalekim Wschodzie zasa­
dę na wzór amerykańskiej doktryny 
Monroego. ' ;

Sytuacja na Uniwersytetach.
Warszawa, 9 listopada. (PAT.). 

W dniu 9 bm. o godzinie 13  zgłosił się 
do W yższej Szkoły Handlowej goniec 
Komisarjatu Rządu 14-letni Lewan­
dowski, celem doręczenia pisma K o ­
misariatu Rządu rektorowi. W obec 
zamknięcia bram y uczelni goniec po­
czął wołać o otwarcie jej. Zebrana 
przed bramą młodzież Obozu W iel­
kiej Polski chciała list do rektora o- 
debrać, gdy goniec nie chciał go od­
dać, pobiła go dotkliwie kijami. M imo 
to goniec pismo doręczył rektorowi.

W ilno, 9 listopada. (PAT.). Dnia 9 
bm. około godz. ię  przed wejściem 
do gmachu Instytutu anatomicznego 
zebrała się większa grupa studentów, 
która nie dopuszczała do wnętrza 
gmachu studentów-Żydów. Obecny 
na miejscu oficer policji wezwał ze­
branych do rozejścia się i nietamowa- 
nia ruchu. Równocześnie dyrektor In­
stytutu anatomicznego polecił zam­
knąć bramę, wobec czego zebrani 
przeszli do głównego gmachu U n iw er­
sytetu przy ul. Świętojańskiej gdzie 
na podwórzu urządzili wiec. Pod 
gmach usiłowała przedostać się grupa 
studentów Żydów , którzy nie mogli 
dostać się do Instytutu anatomiczne­
go. N a wezwanie oficera policji do

rozejścia się, grupy studetów rozeszły 
się. 'LL ;

W  związku z zajściami rektor U ni­
wersytetu w ydał dziś do młodzieży a- 
kademickiej następującą odezwę: W o­
bec zaszłych w dniu dzisiejszym nie­
dopuszczalnych wystąpień pewnej 
części młodzieży akademickiej z jednej 
strony w  form ie usiłowania ingeren­
cji w  wewnętrzne sprawy zakładu a- 
natomicznego. z drugiej strony w  for­
mie zbiorowych manifestacyj na uli­
cach i na dziedzińcu Uniwersytetu o 
charakterze wyraźnie podburzającym 

jednej części m łodzieży przeciwko dru 
giej, ostrzegam, że nie dopuszczę do 
wtrącania się m łodzieży w  sprawy, na 
leżące wyłącznie do kompetencji 
władz akademickich i kierowników 
zakładów a wszelkie wystąpienia, za­
kłócające nadal spokojny bieg prac
i życia uniwersyteckiego oddam pod 
sąd senatu z wnioskiem o> najsurow­
szy w ym iar kary', nie wyłączając na­
wet zamknięcia Uniwersytetu i zarzą­
dzenia nowych wpisów, na czem u- 
cierpi cała młodzież akademicka z w i­
ny niepoczytalnych zajść, nięgodzą- 
cych się ani z etyką chrześcijańską, ani 
z chwalebnemi tradycjam i U niw ersy­
tetu wileńsk'ego i N arodu polskiego.

(—) Januszkiewicz.

Posiedzenie Sejmu.
Warszawa, 9 listopada. (PA T .).

W  związku z zarządzeniem P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, odraczającem  
z dniem dzisiejszym sesję zwyczajną 
Sejmu na dni 30, Marszalek Świtalski 
zwołał najbliższe posiedzenie Sejmu na 
dzień 10  grudnia br.

Protest przeciw wyborom 
do Senatu.

Warszawa, 9 listopada. (PAT.).
Dziś trzecia Izba Sądu N ajw yższego 
rozpatrywała cztery protesty przeciw 
wyborom  do Senatu w W ojewództwie 
łwowskiem. Sąd w w yniku narad trzy 
pierwsze prostesty odrzucił, co zaś do 
czwartego protestu Centrolewu posta­
nowił przeprowadzić zbadanie świad­
ków. W obec tego rozprawę odro­
czono.

Redukcja poborów 
w Rumunji.

Bukareszt, 9 listopada. (PAT.). N o
wy preliminarz budżetowy przewidu­
je ponowną redukcję płac urzędni­
czych o 15  proc. W szelkie urlopy zo­
stały skasowane.

Kurs dla urzędników 
M. S. Z.

Warszawa, 9 listopada. (PAT.). 
W  dniu 9 b. m. o godz. 6-tej popo­
łudniu odbyło się w  Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych otwarcie 6-ty- 
godniowych kursów naukowych dla 
urzędników służby zagranicznej. O- 
twarcia kursów dokonał Minister 
Spraw Zagranicznych p. August Za­
leski, poczem w ykład wstępny w ygło­
sił podsekretarz Stanu w M. S. Z . p. 
Józef Beck.

Kurs lotniczy Aeroklubu 
krakowskiego.

(t) K raków , 9 listopada. (PA T .). 
Aeroklub krakowski uruchamia 2 
dniem 1 grudnia b. r. kurs teoretycz­
ny lotniczy jako wstęp przygotowania 
kandydatów do szkolenia w  pilotarzu. 
N a kurs powyższy przyjm owana bę­
dzie przedewszystkiem młodzież od 
lat 19 do 25 w wieku przedpoboro­
wym  j ponadto pewna ilość słuchaczy 
członków Aeroklubu krakowskiego w  
wieku ponad lat 25, którzy zobowią­
żą się do uprawiania sportu lotnicze­
go. Kandydaci, przyjęci na kurs, będą 
s>ę musieli poddać badaniom lekar­
skim co do zdolności zdrowotnej do 
lotnictwa. W ykłady odbywać się będą 
w  godzinach wieczorn. w  Krakow ie. 
Zgłoszenia kandydatów na kurs są 
przyjm owane w  Aeroklubie krakow ­
skim codziennie w  godzinach od 18 do 
20. R yn ek  G łów ny 6, drugie schody, 
II p. do 16  listopada r. b. Zarząd A e­
roklubu krakowskiego ogłosi w  d w u  
18 listopada w ykaz kandydatów przy­
jętych tymczasowo na kurs aż do cza­
su ukończenia badań lekarskich. Szcze 
gółowy plan zajęć i termin rozpoczę­
cia kursu zostanie podany.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B E R L IN . W ykrycie składu broni. W

N au m bu rgu  w  Saksonji po licja w y k ry ła  w czo ­
ra j w  dom u pew nego stolarza, będącego człon­
kiem  Stah lh elm u, ta jn y  skład b ron i i am unicji. 
S k o n fisk o w an o  m iędzy innem i trz y  k a ra b in y  
m aszynow e, 1 1 2  karab in ó w  ręcznych , rew ol­
w e ry  oraz w ielką ilość am unicji. B ro ń  i a m u ­
nicja u k ry te  b y ły  w  skrzyn iach  na poddaszu^ 
K arab in y  u trzym ane b y ły  w  stanie u m ożli­
w iającym  użycie ich  w  każdej ch w ili.

JE R O Z O L IM A . Kongres panislamskL
W ielk i m u fti A m in  el H ussein zw ołał na dzień. 
7-go  grudnia b. r. w ielk i kongres panislam ski 
do  Je ro zo lim y . O dpow iednie zaproszenia w y­
słane zostały  do w szystk ich  rządów  i p rz y ­
w ó d ców  m uzułm ańskich. N a  kongresie m ają  
b yć  om aw ian e: sp jraw a m iejsc św iętych  w  P a­
lestynie, w  szczególności „Ścian a P ła c z u " , 
sp raw y  k a lifa tu  oraz u tw orzen ia  u n iw ersytetu  
arabskiego w  Jero zo lim ie . N ie  jest w y k lu cz o n e , 
że na kongresie poruszona będzie spraw a u tw o ­
rzenia fed eracji państw  arabskich.
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Z Rady miejskiej*
Sprawa rezygnacji prezyd. 
Brzozowskiego odłożona do 

czwartku.
Prezyd. inż. Brzozowski otw orzył 

obrady o godz. 19.30. Rozpoczęły się 
one posiedzeniem tajnem, na którem  
kilku funkcjonarjuszy gminy przenie­
siono w  stan spoczynku. O godz. 20.15 
prezydent otw orzył obrady jawne.

N a wstępie przewodniczący oddał 
cześć pamięci zmarłemu b. członkowi 
R ad y, bł. p. dr. Rafałow i Buberowi.

Zkolei r. Biłbel wniósł interpelację 
w  sprawie pominięcia tańszej oferty 
żydowskiej p rzy  dostawie, r. Folmes 
w  sprawie mieszkań dozorców domo­
w ych, a r. Majewski w  sprawie uru­
chomienia teatrów miejskich. Prezy­
dent oświadczył, że odpowiedzi u- 
dzieli na następnem posiedzeniu.

D r. Dw ernicki prosił prezydenta 
o wyjaśnienie, jak stoi w  Sejmie sprawa 
przyw rócenia samorządu we Lwowie. 
Prezydent odpowiedział, że om ówi tę 
sprawę w  końcowem  swem przem ó­
wieniu.

Z  porządku dziennego wybrano 
komisję dla rozdziału stypendjów z 
fundacji S. H orow itza. W  skład tej 
komisji weszli rr. dr. Wasser, Lewicki, 
dr. Sokal i W łodzim irski. Po załatwie­
niu kilku spraw zamiany i kupna 
gruntów  (referenci r. R yb ick i i K ur- 
czyński), zgodnie z referatem r. Tho- 
m a uchwalono oddać firm ie berneń­
skiej przeróbkę turbin na Persenkówce 
kosztem około 200.000 zł. N a prze­
róbce tej M. Z. E . osiągną w  paliwie 
takie oszczędności, że koszty przerób­
ki zwrócą się w  4 latach.

Z  porządku dziennego w myśl re­
feratu r. E. Kwiatkow skiego uchwalono 
pobierać w  r. 19 32  dodatek gminny 
do państw, podatku przem ysłowego w  
dotychczasowej wysokości 20 prc. D o ­
datek gm inny do państwowego po­
datku gruntowego (ref. dr. Chołodec- 
ki) uchwalono również w  dotychcza­
sowej wysokości, t. j. 135  prc. w  mie­
ście, a 45 prc. w  gm. przyłączanych.

Przyjęto również w dotychczaso­
wej wysokości (ref. dr. M aksym owicz) 
pobór dodatków gm. do państw, opłat 
od patentów. W  końcu w  myśl refe­
ratu r. dr. Brzeskiego uchwalono za­
ciągnąć w  B. G . K . pożyczkę w sumie 
63.500 zł. na dokończenie domu dla 
delożowanych na ul. Pełtewnej.

N a porządek dzienny miała przyjść 
sprawa rezygnacji prez. inż. Brzozow ­
skiego. Prez. Brzozowski oznajmił, że 
wobec spóźnionej pory i przemęcze­
nia, odracza tę sprawę do następnego 
posiedzenia, które odbędzie się w 
czwartek, 12  b. m., o godzinie 20-tej.

Ruch pocztowy, telegra­
ficzny i telefoniczny.
W  ciągu pierwszego półrocza r. b. 

ruch pocztowy, telegraficzny i telefo­
niczny w  23 ważniejszych miastach w 
Polsce łącznie przedstawiał się nastę­
pująco (cyfry w  nawiasach oznaczają 
analogiczne dane za cały rok 1930 w 
tysiącach sztuk): przesyłek listowych
wysłano 320.433 (679.042), nadeszło
2 0 6 .115  (388.310); przesyłek poleco­
nych wysłano 10.837 (23.317), nade­
szło 10 .9 13  (2 3 .3 15 ); listów wartościo­
wych i paczek wysłano 2.775 (j-55^), 
nadeszło 2.106 (4 .174); przekazów
pocztowych wpłacono na sumę 295.2 
miłij. zł. (638.1 młlj. zł.), wypłacono 
340.7 milj. zł. (848.5 milj.). W  tym  
samym czasie telegramów wysłano
1,079.000 (2,474.000), nadeszło r milj. 
248 tys. (2,846.000; rozm ów  telefo­
nicznych m iejscowych przeprowadzo­
no 274,199.000 (524,591.000), poza-
miejscowych 7.698.000 (9 ,121.000).

Zgon b. posła Reizesa.
Wiedeń, 9 listopada. Onegdaj zmąrł 

tu w 53 roku życia H enryk Reizes, b. 
poseł do parlamentu austrjackiego i Sej­
mu polskiego. Chorow ał on od kilku 
lat na serce. B y ł on w swoim czasie 
znanym działaczem politycznym  na te­
renie Małopolski wschodniej.

Proces Centrolewu-
Powszechne zainteresowanie wzbu­

dził świadek Jó zefa  Boczko-wsika. Jest 
to w dow a po  zabitym funkcjonariu­
szu Policji. G d y  mąż jej padł na poste­
runku objęła dzielna kobieta po niim

posadę. R o b i dodatnie wrażenie, jest 
osobą inteligentną. Ma ukończoną 4 
kl. gimnazjalną w  Odesie, skąd przy­
była dla Polski w r. 19 19 .

Pobożne życzenie osk. Barlickiego.
Świadek m ów i o zebraniach PPS. 

C K W . Zapamiętała dobrze jedynie 
przemć wi-enie posła Barlickiego. M ó­
wił on, że należy usunąć jednego czło­
wieka.

O brona cfoce zbić świadka z tropu 
i: zadaje mu szereg pytań, starających 
się osłabić wagę zeznań. Świadek jed­
nak kategorycznie twierdzi, że właśnie 
Barliioki to mówił.

Niesłychane ataki Barlickiego.
N astępny świadek M arjan Dele- 

stowicz, wywiadowca, z II. brygady 
Urzędu śledczego, m ówi o wiecach i 
zebraniach, na które b y ł delegowany. 
Chodził na nie zakonspirowany, tak, 
że nikt z, uczestników zebrań nie wie­
dział, że jest wywiadowcą. N a  jednom 
z zebrań słyszał posła Barlickiego, któ­
ry  m ówił, że po  przewrocie m ajowym

Marszałek Piłsudski zdradził klasę ro­
botniczą i podał rękę obszarnikom. 
P. Barlicki nazwał R ząd  zgniłym par­
kanem, k tó ry  się przewróci, gdiy go 
tylko kopnąć. M inistrów nazwał ma­
nekinami. R ząd  musi upaść — m ówił 
p. Barlicki — i. musi- być koniec z 
dyktaturą.

Planowany pochód pod Belweder.
Świadek ten podaje dalej treść 

przemówienia niejakiego 'Wysockiego 
na wiecu w lokalu PPS. C K W . T w ier­
dził on, że przyjdą z pod1 W arszawy 
chłopi i -utworzą pochód1 w raz z ko­
bietami i  -dziećmi, na czele, b y  w  te.n 
sposób .zabezpieczyć się przed szarżą 
policji. Pochód ten miał ruszyć pod 
Belweder, wypędzić Marsz, Piłsudskie­
go i  zawładnąć Sejmem. N a  jednem

z zebrań podszedł do niego jeden z, o- 
becnych z zapytaniem1, czy jest już 
uzlb.rojony. Ten sam człowiek mówił 
świadkowi w „D olinie Szwajcarskiej", 
że będzie gorąco, że -dojdzie do star­
cia. G dy pochód ruszył w  Aleje U jaz­
dowskie, świadek udał się do telefonu 
i- zam eldował o pochodzie kom isarzo­
wi Banko, poczem ruszył za pocho­
dem.

Starcie między prokuratorem a obroną.
W  czasie zeznań następnego świad­

ka Stefana Rutkow skiego, w yw iadow ­
cy U rzędu śledczego dochodzi db o- 
strego starcia m iędzy prokuratorem , 
oskarżonym  i obroną. Pytając o  prze­
mówienia na wiecach, prokurator 
Grabowski używa, m ówiąc o  oskar­
żonych, tylko  nazwisk, m ówi więc 
poprosbu: Barlicki, Dubois.

'W ywołuje to  sprzeciw oskarżonego 
Barlickiego, k tó ry  zwraca się db prze­
wodniczącego: Panie przewodniczący! 
Protestuję przeciw używaniu mego 
nazwiska przez p. prokuratora G ra­
bowskiego bez wym aganego procedu­

rą określenia „oskarżony" lub, jak się 
w  kulturalnych stosunkach praktyku­
je, „pan Barlicki".

Firzewodiniczący: T o  jes-t rzecz pro­
kuratora. Ja  nie mogę w pływ ać na to.

Prokurator Grabowski nadal uży­
wa tylko  nazwisk. W yw ołuje to ostry 
protest obrony. Przewodniczący pow ­
tarza swe poprzednie wyjaśnienie. N a 
sali powstaje hałas-. A-dw. H onigw ill 
prosi o zaprotokołowanie oświadczenia 
oskarżonego1 B.arliidkiego i odpowiedzi 
przewodnicz ące go. Prze w-odln icz ą cy
zigadlza się na to.

Poseł Pużak w roli wykładowcy.
Z  zeznań dalszego świadka Żróbi- 

ka, byłego- komendanta milicji, PPS. 
w  W arszawie, wyniiika, że m ilicja ta li­
czyła 500 do 600 członków i podzie­
lona była na dwie grupy. N a  kursie 
pos. Pużak w ykładał -o -sposobie walk 
ulicznych, a  nieznany świadkowi osob­
nik wykładał o zastosowaniu materja-

łów  wybuchowych. W  r. 1930 świa­
dek wystąpił z PPS., nie mogąc się po­
godzić z metodami tej partji.

Bozatem zeznawali świadkowie N ie­
wiadomski. i  Rozum  oraz Chruściń­
ski, Białkowski: i Trochimowiicz), zna­
ni z  procesu o zamach na Marszałka 
Piłsudskiego.

Konflikt mandżurski odbija się
na stosunkach japońsko-sowieckich.

Moskwa, 9 listopada. (PA T.). K o n ­
flikt w  Mandżur ji zaczyna przybierać 
coraz Ostrzejsze form y, odbijając się 
już na stosunkach japońsko-sowiecj 
kich. Przed paru dniami rząd japoński 
czynił Sowietom zarzuty, że popiera 
on generałów chińskich w  walce prze- 
C'wko Taponji. Obecnie dochodzi w ia­
domość ze źródeł sowieckich o rzeko- 
mem porozumieniu się czynników ja­
pońskich z emigracja rosyjską w  Man- 
dżurji : o organizowaniu spisku anty- 
sowieckiego. Dziś podano w  M o­
skwie do wiadomości doniesienia ko­
respondentów sowieckich z Chaba- 
rowska, że dnia 4 listopada współpra­
cownik japońskiej misji wojskowej W 
Charbinie Osawa, miał odbyć konfe­

rencję z rosyjskim generałem emigran­
tem Kosminem w sprawie organizowa­
nia przez rosyjską emigrację, na kolei 
ws-chodnio-chińskiej spisku antjyso- 

weckiego. Spiskowcy aresztować mieli 
generalnego konsula sowieckiego w  
Charbinie, dyrektora kolei wschodmo- 
chińskiej oraz wielu wyższych urzęd­
ników i przeprowadzić zajębe kolei, 
warsztatów oraz Banku Dalekiego 
Wschodu. Osawa w  imieniu w ojsko­
wej misji japońskiej miał rzekomo zao 
fiarować emigrantom pomoc pieniężną 
dostawę broni 1 granatów ręcznych. 
Powyższa wiadomość w yw ołała w  tu­
tejszych kołach politycznych duże 
y/rażenie i jest szeroko i różnorodnie 
komentowana.

Walki w Tien-Tsinie.
Tokio, 9 listopada, (PAT.). W e- i 

dług wiadomości pochodzących z M i­
nisterstwa W ojny sytuacja w północ­
nej Mandżurji. przedstawia się groźnie. 
Chińczycy koncentrują na południe 
od A n-G an-Chi znaczne oddziały woj

skowe, złożone podobno z 5.600 pie­
choty, 2.400 kawalerji -oraz 300 arty- 
łerzystów, podczas gdy siły japońskie 
na tym  odcinku wynoszą około 1.000 
ludzi. Posiłki japońskie odeszły z Tao- 
Nah d o  r.7 .a .n ? -r ,7 .i !n

Pekin, 9 listopada. (PA T.). W czo- 
rai wieczorem, jak już donosiliśmy, 
miały miejsce w Tjen-Tsinie poważne 
zaburzenia. Połączenia telefoniczne z 
Tien-Tsinem  są przerwane. Pociągi 
z Pekinu w  kierunku Tien-Tsinu nie 
odjeżdżają. Pochodzące ze źródeł 
chińskich informacje stwierdzają, że 
strzelanina między sprawcami rozru­
chów a policją ustała dopiero dziś ra­
no, oraz że oddziały chińskie objęły 
kontrole nad miastem. Oficjalne koła 
chińskie twierdzą, że przy trupach 
Chińczyków , którzy wywołali zabu­
rzenia znaleziono rewolwery pocho­
dzenia japońskiego. W  w yniku zabu­
rzeń było 4 zabitych i ro rannych.

T okio, 9 listopada. (PA T.). Wedle 
inform acyj japońskich zaburzenia w 
Tien-Tsinie były  dziełem elementów 
chińskich, wrogich Szang-Sue-Liango- 
wi. Wedle ostatnich wiadomości bitwa 
w chińskiej dzielnicy miasta trwa, jed 
nak C hińczycy nie usiłują przedostać 
sie, na teren koncesji japońskiej. K ilku  
żołnierzy japońskich poniosło śmierć 
od zbłąkanych kul.

T okio , 9 listopada. (PAT.) .Dono­
szą z Tien-Tsinu, że w południe pa- 
nował w  mieście zupełny spokój. N a 
temat zaburzeń w Tien-Tsinie istnieje 
takie mnóstwo sprzecznych ze sobą 
wersyj, że nie m ożna zupełnie ustalić 
prawdy co do istoty tych zaburzeń.

Pekin, 9 listopada. (PAT.). Wedle 
wersji chińskiej o incydentach w  Tien- 
Tsinie, w  czasie rozruchów komen­
dant garnizonu japońskiego wezwał 
oddziały chińskie i żandarmerię do 
wycofania się na odległość 300 m etrów 
od koncesji japońskiej. W obec niew y­
konania tego rozkazu przez Chińczy­
ków, Japończycy zaczęli bombardo­
wać rmasto, wyrządzając poważne 
szkody materjalne.

Stan zdrowia metropolity 
Szeptyckiego.

Lwów, 10  listopada.
W  związku z pogłoskami o stanie 

zdrowia ks. Metropolity Szeptyckiego 
dowiadujemy się z miarodajnego źró­
dła, że ks. Metropolita jest poważnie 
chory od kilku dni. W  dniu dzisiej­
szym rano zaznaczyło się pewne po­
lepszenie, jakkolwiek sytuacja jest na­
dal dość poważna.

S. p. dr. Ernest Łuninski.
W  W arszawie zmarł — jak już 

Wczoraj krótko- -donieśliśmy — -dyrek­
tor Wyższej: Szkoły dziennikarskiej,
doktor praw i  filozofj-i Ernest Łuniń- 
skii. U rodził się w  Krakow ie 1869 r. 
T am  też kończył szkoły średnie i stu- 
dj,a uniwersyteckie, uzupełniając je w  
W iedniu, we Lw ow ie i w  Berlinie. 
Czas- jakiś poświęcał się w naszem mie­
ście dziennikarstwu jako członek re­
dakcji i k ry tyk  teatralny „Przeglądu" 
Ludw ika Masłowskiego. Z  kolei- prze­
bywał w  Berlinie, Paryżu, Stookhol- 
mie, W iedniu i, Zagrzebiu; wres-zcie na 
stałe osiadł w W arszawie, oddajią-c się 
kształceniu adeptów zawodu dzienni­
karskiego. Pisywał do pism polskich, 
francuskich, niemieckich i; duńskich. 
Ogłosił z działu beletrystyki: „W  szy­
nelu", „U  w ód", „Szarą drogą” , z 
dzieł naukowych „Spraw a żydowska 
na Sejmie W ielkim ", „H alszka z Ostro 
ga w  dramacie i histo-rji", „N a  w ygna­
niu, szkic z życia Radziwiłła Panie 
Kochanku", „N a  stos" (Ateista Łysz- 
czyńslki), „L isty  Księcia Karola Stani­
sława Radziw iłła", „Księżna Taraka-
n o w i" -s-tudj. hi-st., „Pułkow nik Berek 
Josełowicz j jego syn", „W spom inki", 
studja historyczne, „N apoleon, Legjo- 
ny i Księstwo- W arszawskie", „Polens 
Historie0, Kopenhaga, „Thorwalds-ens 
Poniatowski — Monument och Polen" 
(po szwedzku), „Polens Lidels-er" (Ko- 
benhavn), Polen i Gabestokken"
(Kobenhavn), „O m  Polen”  (Koben- 
havin) i inne.

Życia nie zmarnował. Pracował ci­
cho, bez rozgłosu, wsłuchany w  hasła, 
które mu przyświecały od zarania mło­
dości. Pozostawia po -sobi-e pam.ęć
piękną.
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LW OW SKA
T E A T R  'W IELKI.

W to rek, 10  b. m „  o godz. 7 .30  w iecz.: 
„W ied za radosna", kom edja w  3 aktach A . 
F ra cca ro li‘ego.

Środa, 1 1  b. m., o godzinie 7 .30  w iecz. 
(w y ją tk o w o  w  T eatrze  W ielk im ): G alow e
Przedstaw ienie ku  uczczeniu Św ięta N iep od le­
głości: „W iern a  k o ch a n k a ", kom edja w  3 akt. 
M . F ija łkow sk iego .

C zw artek , 12  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz .: 
„W y w cz a sy  d o n żu an a" (prem jera).

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 12  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz: 

„W iern a  k o ch an k a", kom  w  3 a k t. M  F ija ł­
kow skiego .

„W yw czasy donżuana“ . Poprzedzona sła­
w ą n iebyw ałego w p rost pow odzenia wesoła 
k ro to ch w ila  K azim ierza W roczyń skiego  p. t. 
„W y w cz a sy  don żuana", ukaże się poraź p ierw ­
szy  na scenie T e a tru  W ielkiego  w  czw artek, 
dnia 12  bm . B ły sk o tliw y  i pełen p ikan terji 
d o w cip  w łaściw y w ysokiem u ku n szto w i dra- 
m atopisarskiem u, au to ra  ty lu  zn akom itych  ko- 
m edji ( „A b y  ż y ć " , „D zie je  sa lonu "), odniesie 
niew ątp liw ie i w e L w o w ie  w a ln y  sukces h u­
m oru i wesołości. D u ży  nakład w ysiłku  a r ty ­
styczn ego  w  reżyserji H a lin y  Starsk ie j i w y ­
konaniu  ró l g łów nych  w  osobach pp. H erm a- 
now ej, K opczew sk ie j, Ponajskiej, Śniadeckiej, 
Ż b iko w sk ie j, B ry lińsk iego , D ardzińskiego i Su- 
rzyń skiego , złożą się na nader interesującą ca­
łość. B ile ty  na czw artko w ą prem jerę są już ^ o  
nabycia w  kasach T e a tró w  M iejskich.

„W ied za radosna", fascyn ująca sztuka A . 
F ra cca ro li‘ ego, w  któ re j św ietny popis jako 
reżyser i odtw órca głów nej roli m a p. N ie- 
w iarow icz , grama będzie jeszcze dziś, w e w to ­
rek , poczem  zejdzie z repertuaru  w obec w z n o ­
w ienia „W iern ej k o ch an k i" M . F ija łkow sk iego , 
k tó ra  ukaże się po raz p ierw szy we środę na 
U ro czy stym  w ieczorze z pow od u  Św ięta N ie ­
podległości. Ju trzejsze  przedstaw ienie u rzą­
dzone staraniem  K om itetu  O byw atelskiego, 
odbędzie się w y ją tk o w o  ze w zględ ów  repre­
zen tacyjn ych  w  T eatrze  W ielk im , poczem  
).W ierna k o ch an k a" grana będzie w  T eatrze  
R o zm aitośc i. Obsadę tw orzą pp. W anda Sie- 
m aszkow a, E . W ieczorkow ska, W . B ro c h ­
wicz, J . G u ttn er, J .  B ersk i, K . L ew ick i, M . 
N a w ro ck i, R .  N iew iarow icz , S. Posiadłow ski, 
A . Szczepański i S. T arn aw sk i. R eżyserja  R . 
N iew iarow icza  Przedstaw ienie galow e poprze­
dzi H ym n  N a ro d o w y , przem ów ienie senatora 
pro f. dr. Stanisław a Zakrzew skiego, oraz chór 
K o ła  M uzycznego uczniów  Państw ow ej Szko ły  
T echnicznej, pod batutą profesora inż. J .  N a ­
w rockiego .

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : O pera „F ra  D iavo lo “ .
C H IM E R A : „ K r ó l P a ry ż a ".
C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : „M a rle n a  D ietrich  jako

K - 2 7 " .
L E W : „ A fr y k a  m ó w i".
M A R Y S I E Ń K A : „M arlen a  D ietrich  jako

-X -27".
O A Z A : „P ieśn iarz  P a ry ż a ".
P A Ł A C E : „K r ó l b u lw a ró w ".
P A N : „O  k ro k  od h ań b y".
P A S A Ż : „P ieśń  C ab a llera".
P R O M IE Ń : „Z d o b y w ca  serc".
S Ł O N C E : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : „P o d  dacham i P a ry ż a " .

■PR ZEM YŚL. W idowiska i program  kin:
K IN O  P O L O N JA  (dźwiękowe): „ N a  Z a ­

chodzie bez zm ian ".
^  K IN O  O L IM P  JA  (dźwiękowe): „Za
--rzęch B ra ta ".

K IN O  Ś W IT : „C a ło w a ć  to  nie grzech ".
K IN O  U C IE C H A : „Pom szczon a O belga".

II. K oncert Sym foniczny Polskiego T o ­
warzystwa M uzycznego, pod d yrekc ją  D r. 
Adam a Sołtysa, odbędzie się w  czw artek, 12  
“ • m. Program  obejm uje trz y  arcydzieła lite- 
^ t u r y  m uzycznej rozm aitych  sty lów  i e p o k : 
l ) M ozarta, uw erturę do opery „U prow ad zen ie  
2 S era ju ", 2) L a lo , Sym fo n ję  h iszpańską na 
^krzypce z tow . o rk iestry  i 3) R y sz ard a  
"traussa, poem at sym fon icn v, ,,Z  życia  boha- 

Solistą koncertu  będzie zn akom itytera'
skrzyp ek  p ro f. H e n ry k  C zapliński. M uzykaln ą 
-Publiczność oczekuje zatem  pro d u k cja  w y so ­

k i m iary artystyęzn ej i w  pierw szorzędnem  
W ykonaniu.

. P. "Wojewoda lwowski dr. Rożniec-
Ą1 przyiąl w  dniu wczorajszym na po- 
s‘upianiu delegacje Zw iązku Rabinów  

osobach rabina Altera, Landmanna, 
. bersfarcka. Eichensteina, Rosenfelda 
1 . 'p .■ dalej delegację Zw iązku Właś- 
cN,ei, dorożek samochodowych, dele- 
° ację O rganizacji P. W . Kobiet w  oso-

Z  sali sądowej,

Echa mordu studenta ruskiego 
pa ul. Królowej Jadwigi.

J a k  w  sw oim  czasie donosiliśm y, w  dniu 
12  m aja b. r. około  godz. 9 w ieczorem  roze­
grała  się k rw aw a scena na ul. K ró l. Jadw igi. 
D o  w racającego d o  dom u ucznia gim nazjalnego 
B oh d an a K azanow skiego  strzelił k toś d w u kro t­
nie z ty łu  z brow ninga, zadając mu dw ie 
śm iertelne ran y w  płuca i osierdzie. U godzon y 
w  k ilk a  ch w il ducha w yzionął.

jW k ilk a  godzin po w yp ad ku  policja aresz­
tow ała m ordercę w  osobie Eugenjusza B arto ­
sza, studenta I  ro k u  Politechn ik i.

Pow odem  strasznego m ordu była  czynna 
zniew aga, popełniona przez ś. p, K azanow - 
skiego na jakiejś sali tanecznej p rzy  ul. Z ie ­
lonej.

Po  tern zajściu Bartosz w raz z kolegą 
Seredyńskim  zaczęli zastanaw iać się, jak  por 
stąpić, aby z tej a fe ry  w yjść  h o norow o. P o ­
niew aż K azanow ski nie posiadał jeszcze m a­
tu ry , postanow ili w y  zw ać go, a rozpraw ę h o­
norow ą od łożyć  do  czasu po  m aturze. N a  sali 
tanecznej Bartosz zap yta ł naw et K azanow skie- 
go o adres. K azanow ski podał oskarżonem u 
porę, w  k tó re j może go zastać w  dom u; B a r­
tosz jednak nie zgłaszał się. K ied y  w śród  k o ­
legów  spraw a nabrała rozgłosu , a  naw et za­
częto m u daw ać do  zrozum ienia, że pow inien 
jakoś załatw ić  tę obrazę z  K azanow skim . w  
głow ie oskarżonego pow stała m yśl zm ycia w  
inn y sposób hańby.

W dn iu  k ry ty cz n y m  Bartosz spotkał K a-

zanow skiego  k o lo  cerkw i św. Ju r a  i zn ów  m u 
się zdaw ało, że K azanow ski p a trz y  na niego 
z  ironicznym  uśm iechem  i m ów i o nim  z  k o ­
legam i. Postan ow ił w ięc  roz m ów ić  się sta­
now czo z K azanow skim . W obec tego, że nie 
b y ł on sam, Bartosz szedł za nim , czekając na 
sposobność. Po  drodze w stąpił do  dom u, skąd 
zabrał brow n ing i laskę trzcinow ą, bo bał 
się, —  jak  m ów ił, —  że K azanow ski go zn ów  
obije —  i pobiegł na ulicę K ró l. Jad w ig i, spo­
dziew ając się spotkan ia K azanow skiego . N ie ­
zadługo nadszedł on w  to w arzystw ie  jakiegoś 
kolegi, potem  pożegnał się z  nim , a  gdy w ch o ­
d z ił do bram y dom u 1. 26 —  p ad ły  dw a strza ły  
i K azanow ski ru n ął na chodnik.

Po tym  w yp ad k u  Bartosz pobiegł do  k o ­
legi Zenobjusza M atly , słuch, fil., p rzy zn ał się 
przed nim do  zbrodni i prosił go, b y  go ra ­
tow ał. Bartosz oddał mu rew olw er i nam ów ił 
go, ab y  na w ypad ek  aresztow ania  stw ierdził, 
że Bartosz był u niego w  dom u i zajm ow ali się 
fo to g ra fją . M atło  usłuchał go, obecnie w ięc 
w raz z Bartoszem  znalazł się na ław ie o sk ar­
żonych .

R o zp raw ę prow adzi s. o. dr. T e rtil, 
oskarża pro k . M inasow icz, bronią d r. P ieracki 
i  d r. B ańkow ski.

O skarżony tłum aczy się, że na w id ok 
K azanow skiego  odruchow o w yciągn ął z  k ie­
szeni .rew olwer, nie wiedząc, co czyni.

R o zp raw a  p o trw a  3 dni.

Niezwykle oszustwo.
W  nocy z soboty na niedzielę w  K ra k o ­

wie na posto ju  dorożek  p rz y  ul. B ern ard yń ­
skiej do szofera autodorożki K r , 9 5 5 16  M a- 
rjana G adacza (K raków . —  Gęsia 38) przystą­
pił jakiś osobnik i zażądał zaw iezienia go do... 
Lw ow a. G adacz długo targow ał się z pasaże­
rem  o  w ynagrodzenie za ten trochę p rzyd łu ­
gi kurs, w końcu  stanęłc na 300 zł. Ruszono 
w  drogę.

G d y  p rzy b yto  do L w ow a, kazał się za­
w ieźć na pl. D ąbrow skiego  3 , potem  na ul. 
P iastów 15 ,  w reszcie w  k ilka  jeszcze pu n k­
tów  m iasta. O gółem  w  sam ym  Lw ow ie zro­
biono turę długości 40 k im , N ak o n iec  znie­
c ierp liw ion y jazdą bez końca G adacz, gdy 
duży zapas b en zyn y w yczerp a j się już całko­
wicie, zażądał od sw ego pasażera zap łaty. 
T en  w ysiad ł z auta, długo się nam yślał, w re­
szcie ośw iadczył, że nie m a pieniędzy. G a ­

dacz zaw ezw ał w ów czas in terw encji po licji. C a ­
ła , ,a fe ra " przeniosła się na teren K om isarja- 
tu V . P. P. p rz y  ul. Jachow icza.

T u  niesum ienny pasażer jeszcze raz o- 
św iadczył, że pien iędzy nie posiada i u m ó w io ­
nej k w o ty  300 zł. zapłacić niem oże. O kaza­
ło się, że jest to  kom iw ojażer, 27-letni Sta­
nisław B ern h ard t. Ja k o  m iejsce swego za­
m ieszkania podał adres: K u rk o w a 6, T y m ­
czasem spraw dzono, że B ern h ard t od 3 m ie­
sięcy już tam  nie m ieszka. W yprow ad zając 
się nie spłacił zaciągniętego długu w  w y so ­
kości 100  zł.

W yszło  na jaw  rów nież, że B ern h ard t 
już od lipca br. poszukiw any jest przez sę­
dziego śledczego Sądu O kr. we L w ow ie za 
zbrodnię oszustwa. T eraz  już się nie w ym knie 
w ym iarow i spraw iedliw ości.
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bach pp. Gronziewiczowej i R ogow ­
skiej, wreszcie delegację Zarządu O kr. 
Zw iązku Legionistów w osobach dr. 
Hellera i Krajewskiego.

Chór E R Y A N A . — Jodany w y­
stęp znanego zespołu akademickich re- 
welersów* odbędzie się dbla 17  listopada 
b  T. w  sali Kasyna i  K ola Lic. A rt. we 
Lwowie, bliższe szczegóły podadzą afi­
sze.,

Ruch tramwajów w  dniu Święta Nie­
podległości. D nia 1 1  bm. tj. w.-1 środę w 
związku z. Obchodem Święta O dzyska­
nia Niepodległości Polski, w  godzinach 
od 8.30 do 1 1 .3 0  zostanie wstrzym a­
n y ruch tram wajów w  obrębie Wal. 
Hetmańskich, pl. Bernardlyńskiego, ul. 
Piłsudskiego, pl. M arjackiego i pl. H a­
lickiego.

W  czasie przerw y ruchu tram wa­
jów na w yżej podanej1 przestrzeni wozy 
limji „ 2 “  kursować będą z D w orca gL, 
ul. Leona Sapiehy, N a Bajkach, Peł­
czyńską d o  Parku Kilińskiego, W ozy 
linii „ 3 “  kursować będą na odcinku 
R og. Janowska — W ały  Hetmańskie o- 
raz na odcinku w ylot ul. św. Piotra, 
Łyczakowską db ul. Piłsudskiego. W o­
zy pojedyncze linji „8 “  będą kurso­
wały Bogdanówka — Łyczaków  z tern, 
że zamiast przez pil Bernardyński: bę­
dą przejeżdżały przez R ynek. W ozy 
podwójne linijł ,,8’c kursować będą tyl­
ko Bogdanówka — W ały Hetmańskie. 
W ozy lłnjii, „ 1 0 “  -kursować będą na 
odcinku Rogat. Zamairstym, owsika —■ 
W aty Hetmańskie, oraz Park K iliń­
skiego' — ul, Piłsudskiego.

Zjazd okręgow y T . S. L. W  nie­
dzielę odbył się w  sali D om u Oświa­
towego przy ul. Czarnieckiego zjazd 
okręgowy • Tow . Szkoły Ludowej. 
Wzięli w nim udział jako goście: nacz. 
W ydziału W ofew. Gnalkow ski, im. 
Icuratorjum szkol, wizytator Chmaj 
7. ramiema miej. R ad y szkolnej insp. 
Kuchciak, z R ady szkolnej powiatów, 
msp. Kulczycki, im. zarządu główne­
go T SL. dr. Uhraa, p. Bednarska i o. 
Piątkowski, oraz dełegrc innych 
Tow . —  Zagaił zjazd prezes ' okręgu 
dr. Gubrynowicz następnie obiał

przewodnictwo wizytator Zagajewski. 
Dr. Gubrynowicz wygłosił referat pt. 
„Osadnictwo we wschodniej M ałopol- 
sce a T S L .“ . Prof. Kozietulski przed­
stawi! znaczenie chórów i orkiestr lu­
dowych dla kultury wsi. N ad refera­
tami wywiązała się dyskusja.

KRAJO W A
Ł U K Ó W . Akademja ku czci ś. p. Tad. 

H ołów ki. O dbyła się tu uroczysta  akad em ja 
ku czci ś. p. Tadeusza H o łó w k i, zorganizow ana 
przez m iejscow y Z w iązek  P ra cy  O byw atelsk iej 
K o b ie t". O dczyt „O  życiu  i działalności ś. _p. 
Tadeusza H o łó w k i"  w ygłosił inspektor szk o l­
ny K aro l S trz a łk o w sk i; resztę program u  w y ­
pełniły deklam acje i produ kcje  m uzyczne.

B O R Y S Ł A W . Zażegnany strajk. W czoraj 
rano w szyscy robotn icy , zatrudnieni w  w a r­
sztatach koncernu  „M a ło p o lsk a " w  B o ry s ła ­
w iu , w  liczbie około  140, ogłosili stra jk . P o ­
w odem  stra jk u  było  w yznaczenie 30 ro b o tn i­
kom  7-dniow ego u rlop u  przym usow ego, m ają­
cego na celu niew ydalanie z  p racy  zbędnych 
robotn ików , lecz zatrudnienie w szystk ich  przez 
trzy  tygodnie w  miesiącu na zm ianę. R o b o t­
nicy w arsztatow i, p rzy b yw szy  rano  do pracy, 
nie rozpoczęli sw ych  zajęć. W szczęte p ertrak ­
tacje d op row ad ziły  po k ilk u  godzinach do  
zakończenia stra jku . O godzinie 13 -te j w szyscy 
rob o tn icy  podjęli pracę. Zarządzenie w  sp ra­
wie 7-dniow ego przym usow ego urlopu zostało 
utrzym ane w  m ocy.

S T A N IS Ł A W Ó W . Śmierć w płomieniach. 
W  gm inie Sied lisko-Bretheim , pow . N adw órna- 
w )'buchl pożar w  zabudow aniach D aw id a 
G rim a. W  płom ieniach poniósł śm ierć 1 1- le tn i  
syn G riin a oraz 13 -le tn i A u gu st G łow ack i. 
Ponadto spaliły  się dwie k ro w y  i jeden koń 
P rz y cz y n y  pożaru  i w ysokości szkod y d o ty ch ­
czas nie ustalono.

S T A N IS Ł A W Ó W . W łamanie. D o  lokalu  
N arod n ej Kas>7 w  K ossow ie w łam ali się onegdaj 
w  nocy nieznani spraw cy i po o tw arciu  d o ­
branym  kluczem  kasy ogniotrw ałej, skrad li 
stam tąd około  130 0  zł. Ponadto zabrali z ło ­
dzieje 6 k o có w  huculskich, w artości ok o ło  
360 zł.

S T R Y J .  Posiedzenie Rady miejskiej. Po
17 -k tn ie j przerw ie, odbyło  się onegdaj p ie rw ­
sze posiedzenie norm alnej R a d y  m iejskiej, na 
którem  delegat starosty  R e i f f  oraz przedsta­
w iciel R a d y  pow iatow ej ks. prałat C isło ode­
brali przepisane przez ustawę przyrzeczen ie od 
w iceburm istrza i 5 asesorów . N astępnie b u r­
m istrz p ro fesor K aim  odebrał przyrzeczen ie od 
pozostałych  48 radnych . W  dalszym  ciągu 
dokonan o na posiedzeniu w yb o ru  10  kom isyj 
m iejskich. R ad a  uch w aliła  zaaprobow ać u chw a­
łę poprzedniego zarządu w  spraw ie darow ania 
szpitalow i pow szechnem u baraku  dla w enerycz­
nie ch orych , w ybudow an ego kosztem  48.000 
złotych .

Święto niepodległości 
w Jaryczowie Nowym.
Komitet, obywatelski powiatu lwów  

skiego urządza w dniu 1 1  bm. w  .Tary- 
czowie N ow ym  uroczysty obchód 
Święta Niepodległości. Obchód rozpo­
czną nabożeństwa w  świątyniach 
wszystkich wyznań, poczem odbędzie 
się uroczysta akademja, wypełniona 
przemówieniem posła d-ra Zdzisława 
Strońskiego oraz programem m uzycz­
no-wokalnym . Po akademji nastąpi 
defilada oddziału P.- W . przed repre­
zentantami władz 1 W ojskowości.

Zgon b. posła 
dr. Zygmunta Marka.
P. P. S. straciła jednego z najw ybit­

niejszych swych członków. W czoraj 
trozstał się w  Krakow ie z tym  światem 
adwokat, b. prezes Zw iązku parla­
mentarnego P. P. S., b. poseł do wie­
deńskiej R ad y państwa i Sejmu pol­
skiego, b. wicemarszałek Se-mu i czło­
nek krakowskiej R ad y miejskiej, dr. 
Zygm unt M arek.

By} on również inicjatorem K om i­
sji kodyfikacyjnej i jej członkiem, a nad­
to zasiadał w  Radzie dyscyplinarnej 

krakowskiej Izby adwokackiej. Czas 
dłuższy piastował godność prezesa sej­
m owej Kom isji prawniczej 1 prezesa 
klubu P. P. S.

Znakom ity mówca i obrońca, w y ­
b i t n y  działacz na różnych polach pra­
cy, w ycofał się dopiero z szerszej are­
ny, gdy ciężka, przewlekła choroba 
powaliła go na łoże, z którego śmierć 
uwolniła go wczoraj.

Pożyteczna broszura-
Polska Składnica Pom ocy Szkol­

nych O T U S w  W arszawie (N ow y 
Świat 33) wydała broszurę pt. „C o  
winien wiedzieć pracodawca, robotnik 
i bezrobotny w  związku z zabezpie- 
czeniem na w ypadek braku pracy o 
Funduszu Bezrobocia", opracowaną 
przez Kazim ierza Roźniewicza.

Broszura ta wyszła jako N r. 1 Bi- 
bljoteki Ekonomiczno. - Społecznej, 
mającej za' zadanie popularyzować w  
przystępnej form ie nasze ustawodaw­
stwo społeczne i  zaznajamiać z prawa­
mi i  obowiązkami, wynikającermi z 
przepisów tego ustawodawstwa.

Broszura dotyczy, jak wskazuje ty ­
tuł, najżywotniejszej w  dniu dzisiej­
szym  na całym świecie sprawy — bez­
robocia i stanowi zbiór wskazówek dla 
pracodawcy1, robotnika i ■Dezrobotne- 
go, ujętych jasnym i: zwięzłym języ­
kiem.

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

A N O N IM O W A  FIR M A  przybyła 
we Lw ow ie kosztem. Benziona Blocha, 
którem u, wyłam awszy drzwi, uwiozła 
ze sklepu bławatnego przy ul. Żółkiew  
skiej 145, różnego rodzaju materje, 
wartości 27.000 zł.

PO M Y SŁO W A  SŁ U Ż Ą C A . Anna 
W asylów, zapisana pod rubryka „do 
wszystkiego", istotnie nadaje się do 
w s z y s t k i e g o ,  korzystając bowiem 
z nieobecności swych chlebodawców, 
Sternbergów (ul. Zam arstynowska 
28), zabrała im biżute-je wartości 
1200 zł. 1 ulotniła się w  niewiadomym 
kierunku. C zy długo będzie korzystać 
z łatwe; zdobyczy? okaże przyszłość.

A C H , JA K  O N I K R A D N Ą ! In­
żynierowi Stopowemu (29 Listopada 
84) zeskamotowano garderobę męską 

: wartości 1000 zł. — Bercie Lów  ful. 
Gródecka 54) płaszcz męski, podbity 
kangurami, w artość’ 500 zł. — Limie 
Halpern (ul. R yb ia 4) garderobę dam­
ska wartości 500 zł. — M aksym iliano­
wi Dicnerowi (ul. J. Hermana 2) mo­
tor auta marki „ChevroIet“ , oraz 
chłodnicę, wartości 3.000 zł.
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Uroczystość pasowania młodych pilotów.
W  dlniu 7 b. m. odbyła, się w  Tou- 

ring-Kliulbie uroczystość „pasowania" 
na pilotów 12  członków Aeroklubu 
Warszawskiego, 'którzy ukończyli ostat 
n i kurs pilotażu. W  liczbie „pasowa­
n ych " pilotów  znaijdują się dwie pa­

nie, pierwsze polskie lotni.czki, w yszko 
lone w  stolicy. Uroczystego „pasowa­
nia" dokonał sanjor pilotów A. W . 
prof. Pruszkowski. W  uroczystości 
wzięli udział prze dis tawiciale władz lot­
niczych cywilnych i, w ojskowych.

Co usłyszymy przez 
1 radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej
oznaczone drukiem półtłustym).

Środa, 11  listopada. 
LW ÓW ! (38 1). G odz. 1 1 .4 0 :  T ransm isja  

2  W arszaw y. Przegląd Prasy K ra jo w e j P A T .
—  1 1 . 5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu z O bscr- 
-w atorjum  A stronom icznego w  W arszaw ie, 
h ejn ału  z W ieży M arjackiej w  K rak o w ie . O d ­
czytan ie  program u na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  
T ran s , z W arszaw y. U rz . k o m u n ikat Państw . 
In sty t. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  K o n cert z  p ły t gra­
m o fo n o w ych . P ły ty  2  firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K o p ern ik a  1 1 .  •— 1 3 - 1 5 :— 1 5 .o t : 
Przerw a . —  15.05:  T rans, z  W arszaw y. K o ­
m u n ik at gospodarczy. —  1 5 - 1 5 :  T ran s, z W ar­
szaw y. K o m u n ik at harcerski. —  15 .20:  M u ­
z y k a  z p ły t g ram ofonow ych . —  15-50 : »,Gdy 
Zabrzmiał dzwon w olności" audycja dla dzieci 
i młodzieży. —  16.20:  T rans, z W ilna. „S z k o ­
ła radosna" w y g i. w iz y ta to r  Je rz y  O strow ski.
—  16 .4 0 : M u zyk a  z  p ły t gram o fo n o w ych . —  
16 .5 5 : T rans, z W arszaw y. L ek cja  ję z y k a .a n -  
gielskiego (Linguaphone). —  1 7 . 10 :  T rans, 
z  W arszaw y. „ 1 1  listop ad a" w y g ł. m jr . W a­

cław  L ip iń ski. —  17 .3  5: T ran s , z W arszaw y. 
K o n cert p o p u larn y  w  w y k . R eprezentacy jne j 
ork . Po lic ji Państw , pod d y r. A l. Sielskiego. —  
18 .50 : Rozm aitości i odczytanie program u na 
dzień następny. —  19-15 : Audycja tsrzelecka:
1) W ychow aw cze znaczenie świetlic Zw. Strze­
leckiego —  wygł. prof. M arja Strońska. 2) 
Piosenki strzeleckie i legjonowe. —  19-4.5:
T ran s, z W arszaw y. P raso w y D ziennik R a d jo - 
w y . —  20.00: T ran s, z W arszaw y. Polskie
pieśni żołn ierskie w  w y k . chóru  m ęskiego T w a  
Śpiew . „ H a r fa "  i M aurycego Janow skiego  
(tenor). —  20.45: T ran s, z W arszaw y. K w a ­
drans lite rack i: „O statn ia sa lw a " opow iadanie 
z b o jów  I-szej B ry g a d y  —  p . W acław a L ip iń ­
skiego. —  2 1 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. R ecita l 
sk rzy p co w y Iren)' D ubiskiej, akom p. Ludw ik  
U rstein . —  2 1  -4 5 : T ran s, z W arszaw y. Słu­
chow isko. —  22 .30 : T ran s, z W arszaw y. D o­
datek  do  Prasow ego D zien nika R ad jow ego . —  
2 2 .3 5 : T rans, z W arszaw y. U rz. kom u nikat 
Państw . In sty t. M eteor. —  22.40: Trans,
z W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  2 2 -4 s : 
„W spomnienie w rocznicę śmierci śp. M ieczy­
sława Sołtysa". Przemówienńe dr. Józefa K of- 
flera. Pieśni M. Sołtysa w yk. p. Józef 'Wolski 
(bas), akomp. p. Tadeusz Seredyński. —  
2 3 . 1 5 — 2400:  „Od Bacha do W agnera" kon­
cert z płyt gram ofonowych.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 9 listopada.

8% doi. A k c . B ku  H ip ot. 8 8 % , In w esty­
cy jn a  7 7 .15  sprzed, egzek.

G IEŁD A  Z B O Ż O W A .
Lwów, 9 listopada.

N a G iełdzie ty łk a  transakcje w  ziem nia­
k ach , poza G iełdą w iększe o b ro ty  w  pszenicy, 
ow sie , jęczm ieniu, otrębach.

W szystk ie a r ty k u ły  z w y jątk iem  fasoli 
k rase j i hreczki z w yżk u ją  w  cenie.

Tend encja  zw yżk o w a, usposobienie o ż y ­
w ione.

K u rsy  ustalone na podstaw ie cen ryn k o w ych  
lo co  P o d w o ło czyska :

Pszenica k r. d w o r. 2 1 .7 5  do 22 .25 , psze­
n ica  zbiór. 20.50 do 2 1 .— , ż y to  m alop. jednol. 
22 .50  do 22 .75 , ży to  m alop zb iór. 2 1 .7 5  do 
2 2 .— , jęczm ień m ałop. dw . jednol. 20.—  do 
22 .— , jęczm ień p rzem iałow y 17 .7 5  <1° 18 .25 , 
z iem n iaki przem ysłow e 4 .—  do 4.25, fasola

krasa  2 5 .—  do 26.— , w y k a  czarna 20.50 do 
2 1 .— , w y k a  szara 18 .50  od 19 .— , hreczka 
przem iałow a 16 .—  do 16 .50, len 34.—  do 
36.— , siem ię konopne 30.—  do 32 .— , otręby 
żytn ie 14 .50  do 15 .— , o tręb y pszenne 1 3 .—  do

13.50-

Loco  L w ó w :

Pszenica k r . dw or. 23.75 <1°  24 -2 5> Psze­
n ica zb iór. 22.50 do 2 3 .— , żyto  m ałop. jednol. 
24.—  do 24.25, ży to  m ałop. zb iór. 23.25 do
23.50 , jęczm ień m ałop. przem iał. 20.—  do
20.50, m ąka pszenna luksusow a 4 3 .—  do 44.— , 
m ąka pszennia 39.—  do 40.— , m ąka żytn ia  
38.—  do 39.— , otręby pszenne 13 .7^  do  14 ,— , 
otręby żytn ie 15 .2 5  do 15 .50 , kasza jęczm ien­
na grubsza 33.-— do 35.— , kasza jaglana 40.—  
do 4 2 .— , pęcak N r . 10  33.—  do  3S.— .

G IEŁD A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 9 listopada.

M asło deserowe 330 .—  do 350 .— , m asło 
sto łow e 300.—  do 3 10 .— , m asło kuchenne 
250 .—  do 270 .— .

T w a ró g  gospod. 60.— , tw aróg  m lecz, so­
lony 20.—  do 30.— .

M leko  krow ie pełne 25 .—  do 32 .— .
Ja ja  eksport. 51/54  kg. 19 5 .—  do 199.50, 

ja ja  48/51 k g . 16 4 .—  do 168.50, ja ja  oryg. 
ponad 4 8 / 5 1 'kg. 15 7 .—  do 159 .— .

Ja ja  w  obrocie k ra jo w ym  nieco potaniały. 
Pozatcm  sytu ac ja  bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 9 listopada.

C Z E K I :  A m sterdam  285.95— 28 7 .55 ; B e l­
grad 12 .6 6 — 12 .7 4 ; B erlin  167.75  — 16 8 .75 ;
B ruksela 98.90— 99.50; B ukareszt 4 .26— 4.30.; 
K openhaga 15 2 .5 0 — 15 3 .5 0 ; L on d yn  26.60—  
27.00; M ad ryt 62.70— 63.30 ; M edjoian 36.65 —  
36 .85; N o w y  Jo r k  709.20— 7 19 .2 0 ; O slo 150 .50  
— 15 1 .5 0 ;  P aryż  27.92— 28.08; P raga 2 1 .0 1%  —  
2 1 . 1 3 % ;  So fia  5 -134 — -5 174 ; Sztokholm  153,00 
— 154 .00 ; W arsziawa 79.46— 79-94; Z u ry ch  
138 .4 0— 139 .20 .

B A N K N O T Y : A m sterdam  284.75— 286.75; 
Berlin  16 7 .15 — 16 8 .35 ; Bruksela 98.40— 99.20; 
Budapeszt 1 10 .9 5 — 112 .5 5 ;  K openhaga 15 1 .2 0  
152 .8 0 ; Lon d yn  26.63— 26.8 2; M edjoian 36.41 
— 36.69; N o w y  Jo r k  707.75— 7Wf.75; Oslo 
149 .20— 150 .8 0 ; P aryż 27.80— 28.00; Praga 
2 1 .0 0 % — 2 1 .1 6 % ;  So fia  5.00— 5 .15 ; Sztokholm  
15 1 .7 0 — 15 3 .3 0 ; W arszaw a 79 .25— 79 .8 5 ; Z u ­
rych  137 .9 0 — 13 9 .10 .

A K C J E :  D u na j-Sava-A d ria  92.— ; L osy
T u reck ie  9.85; Ph enix Loebcn 2 12 .— ; W iener 
B ankvere in  13 .— ; Escom pte N iedcroesterr. 
1 1 7 . — ; L and erbank 17 .— ; N ationalbank  
O esterr. 2 15 .— ; Ż ivnosteańska 7 2 .7 5 ; G alic ja  
1 1 .2 5 ;  A lp in o  M ontages 19 .80 ; B erg- und 
H iitten  382.— ; A u str. K o l. Państw . 14 .— ; 
Poldi 92.— ; A u str. poż. zw iązk . 85.— .

Ostatnie wiadomość! 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 10  listopada. 

W A L U T Y : D o lary  8.87.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5%  poż.
konw ers. 4 1 .7 5 ;  6%  poż. d o laro w a 60.50;
7 %  poż. stabil. 58.00— 59-75.

D E W IZ Y : H oland ja 36 0 .10 ; Lon d yn
3 3 .75 — 33-70; N o w y  Jo r k  8 .9 1.2 ; N o w y  Jo rk  
tele.gr. 8 .9 1.9 ; P aryż 35.05; Praga 26.39 ; 
Szw ajcarja  174 .50 ; B erlin  2 1 1.4 0 .

, A K C J E :  Bank Polski n o . — ; Spiess 33 .— ; 

O strow iec 30.— .

Pantofle, pa pucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wytwórnia, Wronowska 4 . Telefon 59-89

Dnia 25 listopada 1 93 1  r . o godzi­
nie 9-tej wieczór1, odbędzie się w  lo­
kalu Izby Aptekarskiej we Lwowie 
przy ul. Milkołaja 15 , Nadzwyczajne 
Walme Zgromadzenie Spółdzielni „La- 
bor"' spółdzielnia z ogr. odp. we L w o­
wie w  likwidacji.

N a porządku dziennym : 1) Spra­
wozdanie likwidatorów, 2) Uchwalenie 
dopłat członków dla pokrycia strat.

Antoni Ehrbar
Prezes R ad y Nadzorczej.

„ K O L E J  L O K A L N A  M U S Z Y N A - K R Y N I C A  
S. A ."

I. Ogłoszenie.
Stosow nie do postanow ień §§ 10 — 19 sta­

tutu, podpisany Z arząd  Spółki akcyjn ej „K o le j 
L ok a ln a  M u szy n a-K ryn ica" zw ołuje niniejszem  
X V  Z w ycza jn e  W a A e  Zgrom adzenie Spółk i 
akcyjnej „K o le j Lokalna M u szy n a-K ryn ica" na 
dzień 7 grudnia 19 3 1  o godz. 10 -te j przedpoł. 
w  lokalu  B iu ra  M ałopolskich K o le ji L ok a ln y ch  
(G m ach D y rek c ji O kręgow ej K o le ji Państw o­
w ych  IV  p. drzw i N r . 453) we L w ow ie.

Przedm iotem  obrad będą:
1) R ozp atrzen ie  spraw ozdania Zarządu 

z czynności oraz spraw ozdania R a d y  N a d z o r­
czej o zam knięciu  rach un ków  za okres od 1/4 
1930  do 31/3  19 3 1  i uchw ała co do udzielenia 
absolutorjum  Z arząd o w i i R adzie  N adzorczej.

2) R o zd zia ł zysku.
t) U stalenie w ysokości rocznego w y n a g ro ­

dzenia dla C złon k ów  R a d y  N adzorczej oraz 
w artości znaczka obecności.

4) Sp raw a sprzedaży parceli grun tow ej w  
K ry n ic y  Funduszow i H um ianitarnem u P ra ­
cow n ików  O kręgu D y rek c ji O kręgow ej K o le ji 
Państw ow ych  w  K rak o w ie .

5) U dzielenie dw om  C złon kom  Z arządu  
pełnom ocn ictw a do podpisania deklaracji, ze­
zw alającej na przeniesienie praw a w łasności 
ko leji lokaln ej M uszyn a-K ryn ioa na Skarb  
Państw a.

Po m yśli postanow ień § 20 statutu każda 
akcja  daje p raw o  uczestniczenia w  W alnem  
Zgrom adzen iu, jeżeli zostanie złożoną p rz y ­
najm niej na 7 dni przed term inem  Z grom a­
dzenia w  Kasie Spółki lub w  K alie  Sk arb o w ej 
I we L w o w ie  i nie będzie odebraną przed u- 
kończeniem  tegoż.

Ew entualne dodatkow e w nioski do po­
rządku dziennego m ogą b yć  zgłoszone na jpó­
źniej dnia 2 1  listopada 19 3 1  w  Zarządzie w e 
L w ow ie, ul. Z ygm un to w ska  1 (gm ach D y re k ­
cji O kręgow ej K ole ji Pań stw ow ych  I V  p. 
drzw i 453). 8684

L w ó w , dnia 6 listopada 19 3 1 .  
_____________________Z A R Z Ą D .

ZGUBIONE D OKUM ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  weksel na 300 zł. in bianco, 

d an y firm ie „H a lick i M agazyn N o w o śc i", 
H alicka  15 , k tó re j w łaścicielam i są G an d el- 
man i W cisser. W eksel ten został przezem nie 
zap łacony i przez w ym ienioną firm ę zagu­
biony. —  B etty  G eller w łaścicielka realności, 
Len artow icza  7. 8629-3

FIL IP  M A C D O N A L D . 30)

ery dni.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Łucja uśmiechnęła siię, co  go jesz­
cze bardziej zmieszało. O dwrócił gło­
w ę i sięgnął po fajkę. Zapanowała 
chwila milczenia, którą przerwał ener­
giczny glos Flooda:

—  Sposób, w  jaki badano Bronso- 
na, zasługuje na miano skandalu. Bo, 
proszę się tylko  zastanowić. Jego od­
powiedzi sprowadzają się do samych 
„n ie "  i „n ie w iem ". „C z y  oskarżony 
spotkał się tego wieczora z Blaskatte- 
rem ?“ . „N ie " . Z  jakiej racji Blackatter 
wspom niał tego wieczora w  oberży, że 
się jeszcze tej nocy spotkacie?" „N ie  
w iem ". „C z y  oskarżony słyszał, co on 
pow iedział?" „N ie , powiedział coś, ale 
nie dosłyszałem". „C z y  oskarżony w i­
dział Blackattera w  lesie Bellows?" 
.„N ie ". „Jak im  sposobem stracił oskar­
żony przytom ność?" „N ie  wiem. Coś 
mnie uderzyło". „M oże oskarżony u- 
padł i uderzył głową o pień drzewa?" 
„N ie . Coś mnie uderzyło". „C z y  oskar­
żony wiedział, że na tym  pniu zostały 
ślady krw i, pomieszanej z włosami z 
jego g łow y?" „N ie " . „Jeżeli oskarżony 
nie poszedł do lasu Bellows, żeby się 
spotkać z Blackatterem , to co oskar­
żony tam robił?" „N ic . Szedłem do do­
m u". „C z y  oskarżony strzelał?" „N ie, 
miałem ze sobą strzelbę, ale jej nie u-fWgjgSTiS----_________

żyłem. Byłem  na porębie blackańskiej". 
„C o  oskarżony tam robił? C zy oskar­
żony miał prawo polować na porębie 
blackańskiej ? “  „M am  pozwolenie” . C zy 
oskarżony poluje zw ykle w  nocy?‘ 
„N ie. Prawie nigdy. A le zawsze chodzę 
ze strzelbą". „D laczego?" „N ie  wiem ” - 
„C z y  oskarżony nie strzelał ani razu 
tego dnia i tego w ieczora?" „N ie"- 
„W ięc jakim sposobem obie lu fy  były. 
świeżo w ystrzelone?" „N ie  w iem ". 
„C z y  oskarżony znał Blackattera, za­
nim on się sprowadził do tej okolicy?" 
„N ie " . „C z y  oskarżony nie miał z nim 
nigdy do czynienia poza swoją ober­
żą?" „N ie " . —  Flood zaczerpnął po­
wietrza i dokończył: —  I tak dalej... 
i tak dalej. T o  jest okropne. Obrońca 
Bronsona zasłużył na to, żeby go roz­
strzelać.

—  Cóż mógł on zrobić? — rzekła 
cicho Łucja. —  Bronson oświadczył: 
powiem prawdę, a prawda jest ta, że 
nic nie wiem. N o, i co można było z 
tego zrobić? —  um ilkła 1 zapatrzyła się 
w  ogień.

—  Piekielna sprawa — zauważył 
Antoni. —  On nie miał poprostu ża­
dnej obrony.

Dyson ożył i rzekł do Flooda:
— Najgorsze z tych „n ie" było to,

które opuściłeś, a o którem  m ówiliśm y 
dziś rano. N a pytanie: „C z y  oskarżo­
ny otrzym ał list od Blackattera?" 
Bronson odpowiedział: „N ie " . „"Więc 
jakim sposobem znalazł się w  kieszeii 
oskarżonego list, w  którym  Blackatter 
naznaczył spotkanie w  lesie Bellows?" 
„N ie  wiem — m ówi Bronson". „O - 
skarżony pewnie przedtem nie widział 
tego listu?" —  pada szkaradne pytanie. 
„N ie " . „R zeczyw iście!" I to jest 
wszystko. —  D yson opuścił się do po­
przedniej, niedbałej pozy i przym knął 
oczy.

Antoni wstał i zaczął się przecha­
dzać między oknem i kominkiem. 
Trzym ał w  ustach fajkę, z której uno­
sił się kłąb dymu i owiewał mu głowę. 
Nagle zatrzym ał się i zapytał:

— A  Dollboys? —  zm ierzył w zro­
kiem reporterów. —  C zy tam nic 
niema?

Dyson otw orzył oczy.
— M oże — odparł i spojrzał na 

Flooda, k tóry  rzekł:
— R aport: o trzeciej popołudniu

zrobiłem w yw iad na farmie Ashvale 
z właścicielem, Andrzejem  D ollboy- 
sem. Skłamałem, że zbieram materjał 
do w ydaw nictw a krym inalnego i dał 
się nabrać. Zabawiłem  u niego przeszło 
godzinę. Nakręciłem  go jak chciałem. 
O sprawie Blackattera m ówił beztro­
sko. Zachowywałem  się tak, żeby go 
nie spłoszyć. Odjeżdżając, udałem, że 
w  ostatniej chwili coś sobie przypom ­
niałem. —  W skazał ręką na rozłożone­
go niedbale Dysona. —  Mianowicie, że (C. d.

C E N A  © G Ł O S 3 S E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy ! -szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszecjach nwykłycb za tekstem) 1 5  gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe
w nadesłańem nekrologii 4©  g T ,   w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6©  g r<  — po kronice 5©  gr. na 1-szei (pod
fiarłówkiem) 8 © g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 1© ryp. —  drobne ogłoszenia kupno i sp/sedaż za słowo 15 g r . —  Cała strona: ogłoszeniowa 41)0 z ! .  —• tekstowa 6 0 © a l .  — pierwsza

(pod nagłówkiem! 8 0 #  z ł .  — Ogłoszenia tubelsiyczae cyfrowe 5©".'„ — zamiejscowe 3© °/n droższe.

w  okolicy grasuje reporter, nazwiskiem 
Marable, słynny z daru rozwiązywania, 
tajemnic krym inalnych i w ygrzebyw a­
nia przestępców. Zaznaczyłem, że to 
typ  ogromnie niesym patyczny, że 
prawdopodobnie nie będzie go nacho­
dził, ale że w razie czego radzę mu 
trzym ać się od niego zdaleka. Podałem 
dokładny .rysopis MaraibLe‘a - Dysona. 
Naturalnie dałem do zrozumienia, że 
on, Dollboys, nie ma się czego bać. 
Ale zawsze to lepiej unikać wstrętnych 
reporterów. Nabrałem  chłopa, że aż 
milo i rozstaliśmy się.

Zabrał głos Dyson.
—  Za chwilkę zjawiłem się ji- 

D ollboys przyjął mnie wrogo i zatrza­
snął mi przed nosem drzwi. Odjecha­
łem. 'Wróciłem. Wszedłem kuchennem 
wejściem. Scena. Dollboys wyprosd 
matkę z kuchni i zagroził, że będzie 
do mnie strzelał. Przyniósł dubeltów­
kę. Powiedziałem złowieszczo kilk# 
słów i chłop złożył broń. Widziałem> 
że był zdenerwowany. Obiecałem, żf 
może go jutro odwiedzę. W iecie, czoło  
ok ryło  mu się potem. Dlaczego? C z/ 
m a nieczyste sumienie ? C o  go mogą ob­
chodzić reporterzy? Flooda przyjąć 
przyjaźnie... N ie! Udało się nam. P0' 
dejrziewaliśmy, że D ollboys nie jest ^  
porządku i okazuje się, że mieliśmy 
słuszność. — U m ilkł, ale nie opadł 
swoim zwyczajem  na fotel, lecz pozo­
stał w yprostow any, mierząc obecny^1 
wzrokiem  dumnego, złośliwego roZ' 
czochranego sępa.

,Drukarm a Polska, Lw ów , ul. Chor<żczyzny 17 , tel. 29-19, pod zaro d em  W ładysława Germana. —  N akżytość pocztowa opłacona ry. załtem


